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Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 


miesięcznie ? korony; — za dwurazową dostawę do domu 


dopłace się 60 halerzy ; 
na prowineji: 
z jednorazową przesyłką : 


rocznie . . 30 K — h | rocznie. . . 38K — b 
kwartalnie . 7 „50 „| kwartalnie. 8,— , 
miesięcznie . 2 „50, | miesięcznie 322 


W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr 


Rękopisów Redakcja nie swraca. 
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(Zawód. — Spekulacja prasy giełdowej. — Wy- |. 


kupno kolei prywatnych. — Słowo pod adre- 
sem „N. Freie Presse"). 

Kiedy państwo po strasznych przejściach, 
spowodowanych przez obstrukcję niemiecką i 
czeską, znalazło się w zupełnej desorganizacji, 
a konstytucja pozornie konała już wśród stra- 
sznych kurczów, gabinet dra Koerbera rzucił na 
stół izby poselskiej ustawy o miljonowych wy- 
datkach, wywołał ponętne widziadło przyszłego 
rozkwitu i uzyskał tyle, że izba z wielką 
gotowością i lubością, Spory narodowe na 
bok usunąwszy — wszystkie wydatki uchwali- 
ła. Uspokojenie kosztowało dużo, ale — pozor- 
nie przynajmniej, udało się. Dziś, po kilku mie- 
siącach, okazuje się, że posłowie gotowi byli 
wprawdzie kosztem całości uchwalić wydatki na 
korzyść swoich okręgów wyborczych, ale, że wy- 
datki te raz uchwaliwszy, z miejsca zawracają 
i na nowo niebezpieczną grę rozpoczynają. 
Biorą popularność, gdzie się zdarzy, raz czerpią 
ją ze źródła ekonomicznego, drugi ra7. ze źró- 
dla politycznego. Pan Koerber więc zawiódł się, 
sądząc, że na dłuższy czas potrafi uregulować 
dążności izby i że w ślad za pierwszym kro- 
kiem, pójdą dalsze w tym samym, nie polity- 
cznym kierunku. 

Najwięcej i najgłośniej do inwestycyjnej 
polityki nawoływała prasa giełdowa. Parę mie- 
sięcy wstecz czytaliśmy w Neue freie Presse 
płomienne artykuły, wzywające rząd by Śmiało 
inwestował im więcej, tem lepiej miljonów, za- 
pewniania, że ze złotą erą ekonomicznego roz- 
kwitu, zamilkną wszelkie polityczne antagonizmy, 
a nawet dowód, że im więcej państwo ma dlu- 
gów, tem-ci dla niego lepiej. 

Dziś, pod świeżera wrażeniem chybionego 
obliczenia, kiedy hydra waśni narodowej znów 
zagraża egzystencji państwa, ta sama Neue 
freie Presse znalazla, nie nową wprawdzie, ale 
dalszą receptę na uzdrowienie parlamentu i 
znów głosem proroka woła o nowe inwe- 
stycje. 

W tym samym numerze dzienniza; w któ- 
rym sytuacja parlamentarna przedstawia się 
jak najrozpaczliwiej, ekonomista Neue freie 
Presse każe rządowi wykupić wszystkie naraz 
koleje prywatne, zażądać od izby na ten cel 
miljardów i przepowiada znów największy ład 
i apokój w państwie. To już więcej, jak śmia- 
łość, to bezczełnosć rzezimieszka, który zapu- 
sżcza rękę w kieszeń tonącego człowieka ! 

Koleje alpejskie, tak przez Neuć fréie 
Presse popierane, nazywają się dziś w tym sa- 
mym dzienniku „kosztownym ojpiatem*, a de- 
ficyt ich jest już niewątpliwym, wykupno zaś 
kolei prywatnych — rozumie się „2 korzyścią 
dla akcjonarjuszów* to złoty interes a przytem 
pawny sposób dla zażegnania burzy parlamen- 
tarnej. 

Wykupno kolei prywatnych, a w szczegól- 
ności kolei Północnej, jest nam z pewnością 
sympatyczne, bo gospodarka kolejowa prywatna, 
nikomu tyle, co nam, nie wyrządziła szkody. A 
jednak trudao mi znaleźć inną nazwę, jak 
hezczelność, na propozycję, Uczynioną w tej 
chwili, nie związaną z żadnym warunkiem, a 
pod pozorem ratowania państwa. Zgoda na 
wykupno, ale w odwrotnym porządku. Nasam- 
przód niechaj parlament się skupi 1 zorganizuje, 
niechaj stronnictwa o tyle się zbliżą wzajemnie, 
by mogły skupić się w świadomej celu polityce 
ekonomicznej, a kiedy parlament przyjdzie do 
poznania własnej siły, wtedy zabrać się możaa 
do tak doniosł'go zadania. Neue freie Presse 
proponuje jednak drogę ianą, ona woli, by to- 
warzystwa kolejowe układały się z parlamentem 
słabym, by pod pozorem sanacji politycznej, 
pozwolić tym towarzystwom obrabować pań- 


sprawa będzie zalatwioną, znów bić głową o 
mur i znów widzieć państwo w niebezpieczeń- 
stwie dla szkoły średniej lub sądu pəwia- 
towego. 

Na raz tylko sztuka. Dziś rząd widzi już 
jasno, że wnoszenie w izbie spraw ekonomi- 
cznych, jest istotnie opiatem, działającym tylko 
na bardzo krótko. Odzłacać popularność po- 
słów, dając im łatwe zdobycze na polu ekono- 
micznem, na to tylko, ażeby mając za sobą 
wyborców, tem śmielej wyprawiali harce na 
polu narodowem, nie jest i nie może hyć rze- 
czą rządu, którego zadaniem raczej jest wyka- 
zać, że taka reprezentacja ludu nic dodatnie- 
go dla krajów uzyskać nie może. Niechaj par- 
lament uchwali budżet, niechaj da dowód siły, 
przeprowadzając ugodę z Węgrami i traktaty 
handlowe, a potem dop ero można mu będzie 
zaufać w wielkiem dziele, jakie proponuje Neue 
freie Presse. Za kilka tygodni spokoju szastać 
miljardami, na to nie zdecyduje się żaden mąż 
stanu austrjacki. A jeśli Neue freie tak wiele 
na sanacji parlamentu zależy, to niechaj prze- 
dewszystkiem nie szczuje jednych na drugich, 
niechaj uzna równouprawnienie wszystkich i 
niechaj — nie mąci wody, by w niej łowić 
ryby. (r.) 


Z Bukowiny. 


Czerniowce 13 listopada. 
(Ruskie gimnazjum w Wyżnicy. — Ofiara pol- 
skiego dobroczyńcy dla Rusinów. — Zapomniał 


o rodakach. — Jeszcze o miemieckie biskup- 
stwo. — Br. Bourgnignon. — Ks. prałat Schmid 
w podróży.) 


Nie można wprawdzie nikomu czynić za- 
rzutów, co do kierunku celów filantropijnych, 
na jakie obraca swój majątek, — jednakże tru- 
dno powstrzymać się od uholewania, skoro 
z polskiego grosza, ofiarowanego na instytucje 
publiczne przez Polaka, właśnie rodakom do- 
broczyńcy, żadna nie przybywa korzyść. Fakt 
taki jest tem więcej ubolewania godnym w kra- 
ju, gdzie tak mało jest Polaków zamożnych, 
a potrzeby tak wielkie, jak na Bukowinie. Do 
tej uwagi skłania mnie fakt, jaki miał miejsce 
u nas w ostatnim czasie. Rusini tutejsi doma- 
gają się założenia ruskiego gimnazjum w pól- 
nocnej części Bukowiny. Co do wyboru miej- 
scowości, walczą ze sobą dwa miasta powiato- 
we: Kocmań i Wyżnica. Jedno i drugie zobo- 
wiązuje się ponieść pewne ofiary pieniężne, dla 
przyjścia rządowi z pomocą, przy budowie gma- 
chu gimnazjalnego. Wyżnica jednak jest w le- 
pszem położeniu o tyłe, że znalazła prywatnego 
dobroczyńcę, który jej ułatwił starania. Jest 
nim Polak, byly notarjusz tamtejszy, p. Józef 
Rudkowski, znany fundator przytuliska dla 
zuhożałych starych panien. P. Rudkowski ofia- 
rował pod ewentualną budowę ruskiego gimna- 
zjum znaczny obszar własnego gruntu w śród- 
mieściu, wartości przeszło 6000 koron. Ofiara 
ta, przyjęta przez Rusinów z należytem uzna- 
niem, nastąpiła w chwili, kiedy ubogie stowa- 
rzyszenia polskie napróżno kołatają do serc pa- 
trjoty.znych, o pomoc w zamierzonej budowie 
domu polskiego w Czerniowcach, a tak pilna 
sprawa, jak założenie bursy polskiej w Czernio- 
wcach, nie może się urzeczywistnić dla braku 
funduszów i dobroczyńców. 

Ale nie z tego powodu ofiarność szano- 
wnego rodaka dla Rusinów w Wyżnicy budzi 
refleksje. Wolno mu wszakże uczynić ze swym 
majątkiem, co uważa za stosowne, szkoda tyl- 
ko, że, chcąc się przyczynić do powstania ru- 
skiego gimnazjum, nie uczynił przynajmniej za- 
strzeżenia, iżby w tym zakładzie naukowym 
była udzielaną także nauka języka polskiego dla 
polskich dzieci. Wyżnica leży na samej granicy 
hukowińsko-galicyjskiej i z galicyjskiemi Kutami 
tworzy terytorjalnie, jak gdyby jedno miasto. 
W wielkim promieniu nie ma tam po stronie 


stwo, zaciągnąć miljardowe długi — a skoro | 


galicyjskiej żadnego gimnazjum. Ruskie gimna- 


DZIENNIK FULSKI 


wychodzi 2 razy dziennie. 


zjum w Wyżnicy posiada przeto znaczenie nie- 
tyłko dla ludności bukowińskiej, ale niemnie, 
dla okolicznych siól i miasteczek galicyjskich i! 
niewątpliwie będzie ściągało bardzo poważny, 
jeżeli nie przeważny zastęp młodzieży polskiej 
z Galicji. Wiadomo zaś, że szkoły średnie na 
Bukowinie — z wyjątkiem gimnazjum czernio- 
wieckiego — zgoła nie uwzględniają narodo- 
wych potrzeb polskiej młodzieży, a w danym 
wypadku nie ulega wątpliwości, iż zarówno 
Rusini, jak i władze szkolne o potrzebie języka 
polskiego nie pomyślą. Przeciwnie, będą uwa- 
żały za swój interes politycyny, ażeby ta gra- 
niczna placówka naukowa stała się dła mło- 
dzieży polskiej z Kut, Kosowa i okolicy pułapką 
do wynarodowienia się. Niestety, wspaniało- 
myślny dobroczyńca nie pomyślał o tem i w 
sferach polskich rozbudził żal, tem więcej u- 
sprawiedliwiony, iż, jeżeli od kogo, to od p. 
Rudkowskiego, który nawet strojem narodo- 
wym przez całe swoje życie manifestował pol- 
skie swoje uczucia, można było spodziewać się 
większej pamięci o — swoich. 

W ostatnich tygodniach mówią tu znowu 
coraz głośniej o sprawie kreowania niemiec- 
kiego biskupstwa w Czerniowcach. Przy obra- 
dach budżetowych w parlamencie nie przyszedł 
wprawdzie do głosu przywódca bukowińskich 
Niemców, poseł dr. Skedl, ale natomiast, na 
jego prośbę, inny mowca (p. Schnekert) wy- 
raził żądanie o to biskupstwo i zagroził dal- 
szem szerzeniem się agitacji „Los von Rom“ na 
Bukowinie. Ponieważ dr. Skedł jest prawą 
ręką obecnego prezydenta kraju, br. Bourgui- 
gnona, przeto w kołach kompetentnych twier- 
dzą, iż zarówno postulat w sprawie hiskup- 
stwa, jak i ruch antikatolicki nie powstają bez 
wiadomości szefa kraju. Opinję tę wypowie- 
dział otwarcie jeden z tutejszych dzienników 
niemieckich, co spowudowało, iż rząd centralny 
zażądał od br. Bourguignona bliższych wy- 
jaśnień tego dziwnego stosunku. W każdym 
razie jest faktem stwierdzonym, że br. Bour- 
guignon nie dał za wygraną i nie przestał 
usilnie dążyć do stworzenia na Bukowinie no- 
wej twierdzy germanizacyjnej w formie bi- 
skupstwa. Z tą agitacją pozostaje w związku 
wycieczka, którą odbył na Węgry tutejszy pro- 
boszez, znany ks. Schmid. Czcigodny prałat 
udawał się podobno do ks. Windischgratza, 
swego protektora, ażeby uzyskać poparcie dla 
swych daleko sięgających pianów... 


Nowy apetyt niemiegki. 

Śkutkiem zajść między studentami niemie- 
ckimi a włoskimi na uniwersytecie w łnsbruku 
i możliwcści kreowania włoskiej wszechnicy w 
Tryjeście, podnieśli Wszechniemcy ogromny ha- 
łas, którego konsekwencją jest twierdzenie, że 
Tryjest musi pozostać niemieckiem portowem 
miastem i nie może być cierpianem dalsze jego 
włoszczenie. Za przykładem organu Wolfa i Schó- 
nerera poszeJl Graser Tagblatt, który oświad- 
cza, że Niemcy przeciw założeniu włoskiego u- 
niwersytetu w Tryjeście, stanowcze swe veto 
położą, choćby tylko dlatego, ża należy to do 
polityki wszystkich partyj niemieckich; chodzi 
bowiem o to, aby Tryjest pozostał jako przy- 
szły południowo-niemiecki port niemieckiego 
narodu (czytaj: państwa), wobec czego nie da 
sę nawet pomyśieć, stworzenie włoskiej tamże 
wszechnicy. 

Niemieckości, która się nad Adcjatykiem w 
ostatniem dziesięcioleciu tak świetnie rozwinęła, 
byłby tem samem zadany cios, któryby zni- 
szczył wszystkie dotychczasowe zdobycze. I je- 
szcze jednego boją się Niemcy, mianowicie te- 
go, że w razie otwarcia uniwersytetu w Try- 
jeście, wpisaliby się do niego gremjalnie stu- 
denci słowiańscy, uczęszczający dziś na wszech- 
nice niemieckie, a hogdaj czy nie groźaiejszy to 
żywioł dla niemieckości, niż Włosi. To najgłó- 
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Ogłoszonia. 
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w rabryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. Najmniejsze 
ogłoszenie 30 halerzy. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ke- 
munikaty po Kronice za jeden wiersz etitewy 


80 halerzy. 
Numer pojedynczy : 
we Lwowie : na prowincji: 
poranny . . . 3 halerze | poranny. . . 5 halerzy 
wieczorny 6 halerzy | wieczorny . . 10 halerzy 


wniej skłania Niemców do żądania kategory- 
cznego, że w Tryjeście nie powinien absolutnie 
powstać uniwersytet z innym językiem wykła- 
dowym, jak tylko niemieckim. 

Niemcy nie chcą wiedzieć o tem, 
Pobrzeżu olbrzymia większość mieszkańców i 


że na 


to odwiecznych, jest słowiańska, że mniej li- 
czebn są Włosi, Niemcy zaś, rzec można, są 
tu żywiołem napływowym, a raczej wdzierczym, 
jak we wszystkich, dawniej słowiańskich dziel- 
nicach. Z tytułu tego wdzierstwa  roszczą oni 
sobie prawo nie już do hegemonji nad innymi 
ludami, ate wprost do posiadania i stworzenia 
tym sposobem państwa niemieckiego, sięgające- 
go od Bałtyku do Adrjatyku. 

Z tego wszystkiego odnosić się musi dość 
charakterystyczne wrażenie. Niemcy przywykli 
dotąd Słowian austrjackich przedstawiać jako 
zdrajców, a co najmniej jako separatystów, 
wrogich idei austrjackiej. Tymczasem na połu- 
dniu monarchji sytuacja tak się przedstawia, że 
Słoweńcy, Chorwaci i Dalmatyńcy są jedynymi 
przedstawicielami tej idei i filarami państwa 
austrjackiego. Jest to zupełaie zrozumiałe, jeżeli 
się zważy, że na tem południu z jednej strony 
nurtują Wsze.hniemcy, otwarcie przecież dążący 
do oderwania niemieckich prowincyj od Austrji, 
z drugiej nienasycona Italia irredenta, otwarty 
także wróg Austrji. 

Ostatniego zresztą sporu włosko-niemieckiego, 
jak się z tego wszystkiego okazuje, nie wywołały 
obce żywioły, ale niemieccy profesorzy uniwer- 
sytetu insbruckiego. Rozchodziło się o to tylko, 
aby przypadkiem na wydziale prawnym włoscy 
profesorzy nie osiągnęli większości i nie obrali 
swego dziekana. Ohawy te umieli przenieść na 
studentów, skłaniając ich do demonstracji, a na 
ten sam lep złapała się i latwowierna opinja 
publiczna. 

Cała ta historja. abstrahując już od nie- 
nasyconego apetytu Niemców, na niezniemczo- 
ne jeszcze prowincje, przypomina nam przysło- 
wie o pewnem stworzeniu, które samo drze 
wór i samo kwiczy. 


5 u L 
Zatrważający objaw. 

Z Podola pod zaborem rosyjskim przycho- 
dzą wieści, które zdolne są rzetelnym smutkiem 
napełnić serca polskie... 

Qto niemal w oczach naszych znika tam 
większa własność, przez tyle wieków na wskróś 
polska, a jej odwieczne sadyby zajmuje prawo- 
sławny chłop ruski. 

Fatalny ten proces jest w głównej mierze 
następstwem ciężkiego przesilenia rolniczo-eko- 
nomicznego, które od szeregu lat i Podole prze- 
chodzi. Co prawda, cena ziemi poszła tam nie- 
proporcjonalnie w górę — w urodzajniejszych 
powiatach płacą za „dziesięcinę* po 300 rubli 
i drożej — lecz gospodarka rolna nie daje zie- 
mianom odpowiednich dochodów. Dość powie- 
dzieć, że tracą ustawicznie na tak rentownej, 
zdałoby się, uprawie, jak buraków cukrowych, 
pszenicy itd. Nasuwa się wobec tego pytanie 
co powoduje w takim razie.owo ciągle podno- 
szenie się wartości ziemi na Podolu? 

Odpowiedź krótka: właśnie kryzys ekono- 
wieczna. — Kapiłaliści — był taki czas — u- 
mieszczali chętnie grube sumy w przedsiębior- 
stwach przemysłowych na Podolu i zrazu mieli 
z nich nawet piękne dochody w formie dywi- 
dend itp. Gdy rozpoczęło się jednak przesilenie, 
przepadły im nietylko dywidendy i procenta, 
ala nawet część inwestowanych kapitałów. Wte- 
dy rzucili się łakomie na ziemię, która acz nie- 
wielki, zawsze jednak stały daje procent. To 
spowodowało ustawiczną zwyżkę cen gruntów, 
o której wyżej już wspomnieliśmy. Gdyby jednak 
przelicytowywano się w nabywaniu ziemi gotówką 
własną, a nie pożyczoną, to ostatecznie nie 
byłoby w tem nieszczęścia. Ponieważ jednak 
większa część transakcyj odbywa się za pienią- 
dza na 8—10% pożyczone, więc prędzej czy 


później następuje bankructwo. Ziemia nabyta 
daje w najlepszym razie 3—4%, a skąd opła- 
cać resztę procentów od pożyczki? Rezultatem 
zaś tego są przymusowe licytacje ma- 
jątków, które następnie z wydatną pomocą ru- 
syfikatorskiego Banku włościańskiego, chłopi za- 
kupują i między sobą rozparcełowują. Gdy tak 
dalej pójdzie, to za lat kilkadziesiąt, Podole bę- 
dzie zupełnie już może stracone dla narodu na- 
szego... Smutny i bolesny horoskop. 


en 
Z Paryża. 
Paryż 16 listopada. 
(Ohryzantemy.) 

W olbrzymiej hali pałacu sztuki, gdzie 
przed rokiem wystawa rzeźby ziszczała, jakby 
wymarzony, marmurowy świat, gdzie stał nie- 
pokalanie biały tlum posągów — teraz roz- 
wichrzyła się istna orgja kolorów. Aż pod że- 
lazne stropy biją fontanny kwiatów, po ziemi 
ścielą się barwne kobierce, po ścianach pną się 
opony z liści, a na ich tle wyrastają przedziwne 
kioski i altany i rozkwitają niewidziane bukiety. 
Jak okiem zajrzeć falują odcienie barwy żóltej, 
od bladych, zimnych tonów paljowych, już 
prawie białych lub wodnisto-zielonych, przecho- 
dzą w coraz cieplejszy blask, coraz to bardziej 
zloty. 

To chryzantemy. Prawie się wierzyć nie 
chce ich przepychowi, lecz wierzyć trzeba, bo 
oto zewsząd, ze wszystkich stron spływają, wi- 
rują, pałą się poprostu fale złocieni. Przedzi- 
wny kwiat jesienny — nasamprzód blado-złoty, 
jakby związany pęk bladych jesiennych promie- 
ni — potem przybiera wszystkie możliwe i 
wreszcie niemożliwe tony złota starego, czerwo- 
nego, miedzi jasnej, miedzi brunatnej, bronzu 
zwykłego, bronzn powleczonego patyną i t. d. 

I patrzą, chylą się, zwisają zewsząd te uro- 
cze główki kwiatowe, raz kuliste prawie i zwi- 
nięte ściśle, jak kłębek kolorowej włóczki, to 
znowu pofryzowane delikatnie ku środkowi, to 
podobne do japońskiej główki, upiętej na ksztalt 
gwiazdy długiemi szpilkami, to rozwichrzające 
się w chaos złotych promieni, a w najgłębszych 
cieniach płonące barwą, jakby stały w pelnem 
słońcu. Bardzo przebiegle, z ogromnem znaw- 
stwem efektów kolorystycznych wydohyto na 
tej wystawie najsubtelniejsze, najrzadsze połą- 
czenia barw. 

Pod stopy chryzantemom rozesłano kobierce 
z fijoików, prawie jasno-niebieskich, paryskich, 
ciemniejszych parmeńskich i najciemniejszych 
rzadkich fijołków afrykańskich, wtulonych, jak- 
by gwiazdki fioletowe, w grube aksamitne, cie- 
mno-zielone liście. 

Gdzieniegdzie nad płomienistą kaskadą zło- 
cieni lecą jakieś roje bajecznych chbrabąszczów i 
motyli, o dziwnie wyszarpanych, wygiętych skrzy- 
delkach, to znowu orchideje, które tu stanowią 
kontrast kształtu z kulistym i gwiaździstym 
kształtem chryzantemów. 

I właśnie w tem zestawieniu z kwiatem o 
najkapryśniejszych formach i barwach, cbhryzan- 
temy jaśnieją całą świetnością. To zestawienie 
wydobywa ich suhtelny przepych, icb niesły- 
chane, a dyskretne bogactwo odcieni i całą de- 
koracyjną wartość tego kwiatu, zdawałoby się 
tak monotonnie jednakowego w kształcie, a je- 
dnak tak wytwornego i rozmaitege układem 
promieni. 

Mimowoli przychodzą mi na myśl osty ta- 
trzańskie, owe gwiazdy karliny, z których mo- 
żnaby także wydobyć bajeczną moc motywów 
dekoracyjnych. 

Gdy się wychodzi z wielkiej bali kwiatowej, 
oczy nie mogą zapomnieć tej orgji złotych barw. 

Na mglistą dal pól Elizejskich pamięć wzro- 
kowa, jak na ekran, przenosi ten miraż — snują 
się w oczach jakieś kolorowe obłoki. 

A jedno tylko znam widzenie, pokrewne 
w kolorze tej egzotycznej wizji chryzantemów.— 
Oto widzenie lasu liściastego, gdzieś na Mazow- 


(15) 
T. JAROSZYNSKI 


CHIMERA. 


Powieść z życia artystów. 

Dziewczyna rzeczywiście modelowała wła- 
śnie nogi posągu. Śmiało, energicznie zakładała 
cienie miękkim węglem, a potem szerokim szcze- 
cinowym pędzlem roztonowywała ciemne pla- 
szczyzny Z nadzwyczajną zręcznością. Kilku do- 
tknięciami ugniecionego w palcach chleba, wy- 
ciągnęla silniejsze połyski i bryła nabrala wy- 
pukłości Í właściwego koloru. Cała figura na- 
znaczona pewnym konturem, trzymała się do- 
skonale w proporcjach, tudzież pysznie stała 
w posadach. Głowa i tors były już wykończone 
i pomimo szerokiej węglowej faktury, każdy 
najdrobniejszy szczegół bndowy ciała modelował 
się plastycznie, oraz dziwnie subtelnie. 

— Ależ to mistrzowska technika — mówił 
półglosem, szczerze zajęty tem, co widział — 
przytem, jak to postawione, talent, talent nie- 
zaprzeczony ! 7 

Na dźwięk słów tych, dziewczyna zwróciła 
głowę w stronę mówiących 1 oczy jej duże, 
czarne, głębokie, dziwnie palące, spotkały się, ze 
wzrokiem Witolda... 

Wyczytał w nich gorącą podziękę. 3 

Pod wpływem tego spojrzenia zmięszał się, 
nczuł w sobie coś, czego nie umiał określić. 
Chciało mu się krzyknąć na cały głos: co za 
dziwne A ! 

— Widziałeś jej oczy — spytał zmienio- 
nym ziekka fiosa - Z 2 


— Et koza! — odparł niedbale. — Cóż 
to, stary dziad jestem, żebym zaglądał w oczy 
podlotkom. U mnie tak: kobieta dojrzała jest 
jak dojrzała gruszka. Wtedy ma smak, soczy- 
stość i właściwy urok... 

Spieszyło mu aię na górę, gdzie kopiował 
dla jednego z handlarzy jakieś arcydzieło Ty- 
cjana w tak zwanym „Salon Carré" na pierw- 
szem piętrze, więc upominał towarzysza, aże- 
by koniecznie zaraz poszedł do hrabiego, do 
którego ma list polecający, gdyż rzeczywiście 
jest to czlowiek posiadający ogromne i bardzo 
rozmaite (dodał z naciskiem) stosunki i może 
być djablo pożyteczny. 

— Zrozumże — tłómaczył — że tak żyć 
z dnia na dzień niepodobna, że musimy wy- 
naleść gdzieś jakąś żyłę zlotodajną. Żebym miał 
jakieś kilkaset franków na gierkę... no... jakoś 
by to było! Na bric-a-braców liczyć nie można. 
Zamówi który czasami jaką kopię — orygi- 
nalnego nic nie kupi. Wreszcie jak oni płacą, 
kundle. Ten twój hrabia jest sobie podobno 
golec, pieczeniarz, ale taki właśnie ma mnóstwo 
znajomości w arystokracji, między burżoazją, 
we wszystkich sferach. Może bestja wynaleść 
gdzie jaką ciepła babulę, co się zechce zabawić 
w mecenaskę sztuki. Bo ja wiem... Może jakie 
stypendjum, zapomogę, pożyczkę.. Wogóle 
trudno powiedzieć... a zawsze z babami naj- 
łatwiej. Stosunki, przedewszystkiem stosunki, to 
grunt! Bez tego najgenjalniejszy artysta zde- 
chnie z głodu, jak pies pod płotem. Syp tedy, 
kochanie, jak w dym i to dziś jeszcze, nie zwle- 
kając, sam widzisz, jak jest podle. 

Że było podle, o tem Witold wiedział naj- 
lepiej. Miał wprawdzie dotąd dzięki sprytowi 


obrotnego malarza, zapewnione śniadania i 
obiady na kredyt, ale gotówki, ze swoich pie- 
niędzy marnego sous nie mógł od niego wy- 
ciągnąć. Naturalnie w warunkach takich nie 
mogło być mowy o pracowni, o modelu, 
o szkole. o jakiejkolwiek bądź, jednem słowem, 
pracy. Ogarniała go desperacja, kiedy nie mial 
na tytoń. Nałóg palenia stawał się teraz najza- 
wziętszym nieprzyjacielem jego spokoju, po- 
prostu nie mógł czytać, marzyć, myśleć. Kręcił 
się nieraz po mieszkaniu prawie nieprzytomny, 
jak zgłodniały wilk po klatce, szukając po ką: 
tach kawałka zapomnianego papierosa, choćby 
niedopalonej resztzi, rewidował wszystkie kie- 
szenie, czy nie wytrząśnie z nich szezypty ty- 
toniu, aż usłyszał z ulicy charakterystyczne na- 
woływanie: marchand d'habits. 


Wolal tedy handlarza starzyzny, sprzeda- 
wal mu coś z garderoby za parę franków i zno- 
wu zapewniał sobie przynajmniej swobodę du- 
mań na dni parę. Po trochu przecież wyczer- 
pała się całkowicie zawartość walizki tak, że po 
za kilku sztukami bielizny, został literalnie tylko 
w tem, co miał na sobie. 

— Omnia mea mecum porto — jak pra- 
wdziwy filozof pocieszał się — i gdyby mi 
ktoś, spotkawszy na ulicy, zaproponował podróż, 
bodaj do księżyca, nie potrzebowałhym nawet 
wracać do hotelu po mantelsaki. Ha, ha, ha i 
to coś warte, takie zerwanie najniklejszych na- 
wet więzów z padołem ziemskim. Teraż dopiero 
czuję się lekko i swobodnie. 

Ale i kredyt w table d'hóte stawał mu co- 
raz bardziej kością w gardle. Przedewszystkiem 
z powodu dość wysokich cen przejadał tam 
znacznie większe sumy, niżby to mógł zrobić, 


stołując się gdzie indziej za gotówkę. Powtóre, 
gospodyni, tłusta Alzatka, jakkolwiek bardzo 
zacna matrona, krzywiła się już nie na żarty i 
dawała do zrozumienia, nawiasem mówiąc, bez 
zbyt delikatnych obsłonek, iż radaby nareszcie 
była zobaczyć się ze swą należnością. Miron nie 
tracił gęstej miny, śmiał się z tego w najlepsze, 
a koledze zarzucał tylko brak znajomości serc 
ludzkich. 

— Ty jesteś głupi człowiek — mówił — 
nie umiesz z ludźmi żyć. Trzeba wiedzieć jak 
z kim i co. 

— Tluści ludzie, 
ich po brzuchu klepać. 


Klepał więc bez ceremonji i o dziwo, me- 
toda ta do nadspodziewanie dodatnich dopro- 
wadzała rezultatów. Poczciwa Alzatka, niby to 
oburzona, niby dotknięta w miłości własnej, u- 
śmiechała się jednak dobrotliwie, topniała pod 
wpływem karesów przystojnego chłopca, to- 
pniały też jak śnieg marcowy, surowe wymaga- 
nia natychmiastowego regulowania rachunków. 

— Mais voyons, mais voyons.. O, qu'il 
est drôle — powtarzała rozbrojona, a kredyt 
przedłużał się na czas nieograniczony. 

Witold czuł, iż nie potrafi zastosować się 
do wskazań tej szczególniejszej umiejętności ży- 
cia, z prawdziwą też przykrością znosił nieza- 
dowolone mruczenie restauraiorki, marząc tylko 
o tem, ażeby wyrwać się ztąd jaknajprędzej i 
nie nadużywać jej łaskawości, która zresztą 
bądź co bądź wyczerpać się kiedyś musi. 

Po za tem wszystkiem najmocniej go jednak 
drażniło, denerwowało, niecierpliwiło to, że do- 
tąd nic jeszcze, ale to absolutnie nie nie zrobił. 
Mijał dzień za dniem, tydzień za tygodniem, 


naprzykład lubią, żeby 


a on w tej zależności ekonomicznej od kolegi 
przy ciąglem braku gotówki, nie mógł nie 
przedsięwziąć, zacząć, postanowić. Do kompo- 
zycji swojej aie zaglądał, bał się jej po prostu. 
Z pozostałej plasteliny ulepił z pamięci minia- 
turową figurkę robotnika francuskiego, istna 
zabawka. Włascicielka hotelu dawała mu za nią 
dwa franki, ba, ha, ha. Jeżeli zabraknie tyto- 
niu, to oczywiście odda ją za byle co. 

I nic więcej? 

Czekał na zmianę losu, apodziewał się cze- 
goś. Czego? Sam nie wiedział. Może już nawet 
wielkiej wygranej Mirona. Ale Miron przecież nie 
gra — nie ma za co. 

Włóczył aię po mieście, po galerjach, po 
wystawach, to nic nie kosztuje. Czasu ma tak 
wiele. 


Dziś malarz zmusił go wreszcie, ażeby ko- 
niecznie nawiązał stosunki z ludźmi, do których 
miał listy polecające z kraju. Między nimi 
zwłaszcza był jeden do hrabiego Czelepały, jak 
go zapewniano, wielkiego znawcy i protektora 
sztuki, w nim też najwięcej pokładano nadziei. 
Ociągał się z tą wizytą, gdzieś ben aż na Passy, 
bə właściwie nie zdawał sobie dobrze sprawy 
z tego, o co ma prosić tego pana i w jakim 
przedstawić się charakterze. 

Młody rzeźbiarz, artysta — więc co? Wy- 
ciągnąć rękę? Gdyby chociaż miał jaką pracę 
do sprzedania... Idę djabli wiedzą po co. 
Co ja takiego pana,albo taki pan mnie obcho- 
dzić może. 


(Ciąg dalssy nast.) 


W. Primus & S. Iglicki 


Kwów, ulica Jagiellońska 12. 


pziacaja : Materje na meble, portjery, story, firanki, dywany, tapety, 
eble stylowe, orzechowe i mahoniowe, oraz własną precownię tapi- 
eerska, Która wszelkie roboty w zakres tejże wohodzece jak najsumien- 
niej wykonuje. Priby materji i tapet ne żądanie wysylamy Śrante. 


szu stojącego, jak różnokolorowy obłok na tle 
złotej polskiej jesieni... 


Mały fejleton. 


Posiedzenie w towarzystwie filantropijnem. 


(Tak bywa w Warszawie, pomimo, iż nie- 
jeden założyłby się, że to się dzieje we Lwo- 
wie, Krakowie, w Przemyślu, lub w Stanisła- 
wowie)... 

Prezes (otwierając posiedzenie, do człon- 
ków zarządu): Panowie, instytucja nasza, ażeby 
związać końce, musi koniecznie wyszukać jakieś 
nowe źródło jednorazowego, lecz poważnego do- 
chodu... 

Członek zarządu p. Adam: Cóż la- 
twiejszego! Widziałem za granicą taką zabawę 
ludową: na specjalnie urządzonym kolosalnym 
rożnie pieczono olbrzymiego wołu w oczach ze- 
branych tłumów. Po upieczeniu krajano go na 
porcje i sprzedawano na miejscu... Zabawa 
przyniosła kilkanaście tysięcy marek dochodu... 

Czł. p. Bolesław: No, teraz, pod zimę, 
o zabawie takiej myśleć niepodobna. A możeby 
sprowadzić dzikich Indjan? Coś w tym rodzaju 
widziałem kiedyś w Londynie... 

Czl. p Czesław: Gmachu nam nie od- 
stąpią, a zarząd największej u nas sali koncer- 
towej wątpię, czy się zgodzi produkować w mu- 
rach swoich śpiew i muzykę dzikich Indjan... 
Czy nie lepiej urządzić wielki bal kostjumewy 
z epoki np. Ludwika XV? 

Czł. Daniel: Myśl nie zła: pu- 
bliczność nasza lubi bale — ale, niestety, trze- 


ba się liczyć z prasą... zakrzyczą nas, że po- 
pieramy zbytki... 
Czł. p. Eustachy: Panowie, po co 


łamać sobie glowy, kiedy mamy niezawodne 
kosze szczęścia... 

Głosy członków zarządu: Ależ na- 
turalnie... Wyborna myśl... Wypróbowana nie- 
j dnokrotnie.. Hazard jest Żyłką znamienną 
tlumów... 

Prezes: A więc decydujemy: wielka za- 
bawa z koszami szczęścia. Trzeba tylko, żeby- 
ście panowie podzielili między scbą czynności 
organizacyjne. Kto z panów podejmie się zbie- 
rania fantów, a kto zapraszania dam? 

Czł. p. Adam: Jabym chętnie... lecz w 
tych dniach prawdopodobnie będę musiał wy- 
jecbać na parę tygodni za granicę... 

Czł p. Bolesław: Na mnie panowie nie 
liczcie, gdyż oczekuję gości, którzy mnie zu- 
pełnie zaabsorkują. 

Czł p. Czesław: Doprawdy, 
moje siły — jestem zawsze tak zajęty... 

Czl. p. Daniel: Mam tak mało znajomo- 
ści w sferach odpowiednich... 

Czł. p. Eustachy: I ja służyć panom 
nie mcegę, będąc już zaangażowanym w urzą- 
dzeniu koncertu przez inne towarzystwo... 

Prezes: No, więc nikt z panów się nie 
podejmu;e? 

Cal. p. Eustachy: Mamy przecież jeszcze 
w zarządzie kochanego pana Feliksa, znanego 
ze swej energji; podobno jutro wraca do War- 
szawy... Najlepiej byłoby jemu polecić urządze- 
nie zabawy... 


to nad 


(Głosy potakujące.) 

Prezes (do sekretarza): A więc napisz 
pan odezwę do p. Feliksa, że zarząd postanowił 
delegować go do urządzenia wielkiej zabawy 
z koszami szczęścia, pozostawiając mu prawo 
doboru współpracowników podług uznania. 

(Prezes i członkowie zarządu spoglądają na 
zegar i po krótkiem porozumieniu udają się do 


kasyna.) 
KRONIKA. 


Lwów 19 listopada. 

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota -- 7 R.: pogoda. 

O ruski uniwersytet. Czytamy w ile: 
Wczoraj (w niedzielę) odbyła się narada Rusinów, 
zamieszkały h we Lwowie. Wszyscy mówcy dowo- 
dzili potrzeby ruskiej wszechnicy Między innemi, 
jako motyw, podano i tę okoliczność, że na Buko- 
winie założono wszechnicę niemiecką już wówczas, 
gdy kraj ten miał zaledwie dwa gimnazja. W Gali- 
cji tymczasem istnieje dzisiaj pięć gimnazjów ru- 
skich, a z tych jedno liczy więcej uczniów, niż 
wszystkie razem  gimoazja bukowińskie. Zresztą, 
młodzież ruska nie jest obowiązaną uczyć się po 
polsku, a tem samem nie może korzystać z polskiej 
wszechnicy. Wreszcie podano i ten argument, że 
dla gimnazjów ruskich w Galicji i na Bukowinie, a 
niemniej dla utrakwistycznych seminarjów, powinni 
kształcić się nauczyciele na wszechnicy ruskiej, a 
nie polskiej*. Rezultatem obrad była rezolucja, któ- 
rą natychmiast przesłano pod adresem posła Romań 
czuka do Wiednia: 

„Wszyscy Rusini miasta Lwowa, zgromadzeni 
dzisiaj na naradę, domagają się jednomyślnie jak 
najrychlejszego założenia odrębnej wszechnicy ruskiej 
wć Lwowie i poruczają panu zająć się tą sprawą. 
Szuchiewicz*. 

Co do nas, wątpimy, iżby we Lwowie, gdzie 
Rusini mają jnż na wszechnicy siedm ruskich ka: 
tedr, łatwo mógł przyjść do skutku odrębny uniwer- 
sytet ruski, chociażby już ze względów finansowych 
Nagla agitacja Rusinów w tym kierunku wydaje się 
nam raczej tylko chęcią do utrzymnia ciągle: 
go wrzenia umysłów. Gdyby im :zeczywi: 
ście zależalo na wszechnicy, to wszakże nierówn e 
bliższą i łatwiejszą znaleźliby drogę przez żądanie, 
iżby zupełnie zbyteczny, bo nie odpowiadający po- 
trzebom  społeczerstwa uniwersytet niemiecki w 
Czerniowcach zamienicno na ruski i rumuński. Nie 
narałanoby wówczas skarbu państwa na niemożliwe 
a zbytkowne wydatki, a istotnej potrzebie stałoby 
się zadość. 

Nowa stacja telegraficzna otwartą zostanie 
z dniem 20 b, m. przy urzędzie pocztowym we 
Lwowie 15 (Bogdanówka), tudzież p.zy urzędzie po- 
cztowym w Peczeniżynie — a to z ograniczoną slu- 
żbą dzienną. 

Biuró porady technicznej dla przemysłu 
przy Towarzystwie politechnicznem we Lwowie, Cho- 
rążczyzna 17, I. piętro, udziela informacji, wyjaśnień 
i orzeczeń technicznych w sprawach przemysłowych. 

Z Czyte nı katolickiej. Stanisław Wyspiań- 
ski — jako poeta. będzie tematem jutrzejszej poga- 
danki w czytelni katolickiej (rynek 1. 30 II p.). Zat 
gai pogadankę ks. dr. Ad. Pechnik, którego odczy- 
o Przybyszewskim wywołał w swoim czasie żywą 
dyskusję. 


Dyskusja powinna obracać się, o ile możności, 
w ramach krytyki literackiej, mającej kształcić smak 
estetyczny, wyrabiać samokrytycyzm. 

Początek o godz. 7-mej. — Wstęp wolny dla 
pań i panów. 

Wyrób krawatek. W stowarzyszeniu „Pracy 
kobiet“ (przy ul. Wałowej l. 25) rozpocznie się 
z dniem 1 grudnia b. r. kurs nauki wyrobu kra: 
watek męskich i damskich. Na naukę zapisywać się 
można w lokalu stowarzyszenia „Pracy kobiet" co- 
dziennie od godziny 9—12 w południe i od 2 5 
popołudniu. Opłata 4 koron miesięcznie. 

W wigilję św. Katarzyny, tj. w niedzielę 
24 bm. odbędzie się w Kole literacko-artystycznem 
raut, po którym ewentualnie nastąpić mogą tańce. 

Kierownictwo artystyczne rautu objął członek 
„Koła* p. Spetrino a to już jest najlepszą dla jego 
rzeczywistej wartości reklamą i rękojmią. Na pro- 
gram złożą sę kwartet smyczkowy pp. solistów or- 
kiestry teatralnej, śpiew i deklamacja. 

Członkowie „Koła“ z rodzinami (najbliższemi) 
mają na raut wstęp bezpłatny  Wprowadzeni przez 
nich za osobnemi zaproszeniami goście płacą po 2 
zł. od osoby. Lista ściśle zamknięta. 

W Związku naukowo: literackim (ul. Trze- 
ciego maja l. 5) odbędzie się w czwartek dnia 21. 
bm. pogadanka „O stylu zakopiańskim*. Dyskusję, 
w której udział wezmą p. Feliks Jasieński, oraz 
kilku z naszych artystów-malarzy, zagai przewodni- 
czący Związku, p. dr. Jan Pawlikowski. Początek 
o godzinie 8. wieczorem. Osobnych zaproszeń nie 
wysyła się. Goście mile widziani. 

Stowarzyszenie majstrów murarskich 
ciesielskich i kamieniarskich, które wspólnie z budo- 
wniczymi i robotnikami budowlanymi starało się, aby 
budowa głównego dworca kolejowego we Lwowie 
była przez tutejszych przedsiębiorców wykonywana, 
odniosło się jeszcze w dniu 27. sierpnia b. r. do 
p. Jana Lewińskiego i Spółki jako przedsiębiorstwa 
tej budowy o zatrudnienie tutejszych majstrów za- 
wodów budowlanych przy budowie tego dworca 
i dotąd nie otrzymało żadnej odpowiedzi. 

O zamieszczenie powyższej notatki prosi nas 
wydział odnośnego stowarzyszenia. 

Władza swoje rabin swoje. Na budo- 
wie osławionego Rohatyna pod Łyczakowskim cmen- 
tarzem, przez całą ubiegłą niedzielę rozlegał się we- 
wnątrz budynku odgłos młotów. — D robienie uwag 
do niniejszej naszej notatki i odczytanie ich Roha- 
tynowi. pozostawiamy już władzy przemysłowej. 

Kradzież w sądzie. Z Glinian donoszą: 
Daia 14 b. m. po północy dopuścili się niewyśle- 
dzeni dotychczas sprawcy kradzieży kasy werthei- 
mowskiej w tutejszym sądzie powiatowym. W kasie, 
którą nazajutrz znaleziono rozbitą w Laszkach kró- 
lewskich, znajdowało się gotówką 800 K 

Ogień sokojowy. Wczoraj wieczorem, wy- 
buchł z niewiadomej przyczyny ogień w mieszkaniu 
p. Anny Kocanowej, wdowy po urzędniku, w Pasa- 
żu Hausmana l. 3 na drugiem piętrze. Przypadkiem, 
przechodził wówczas dołem ajent policyjny Dom. Ten, 
ujrzawszy płomienie w oknach II piętra, pospieszył 
w towarzystwie kanoniera Griinseida na górę, wy- 
łamał drzwi mieszkania na klucz zamknięte i ogień 
ugasił. Spaliły się tylko firanki przy oknach i mate- 
race na łóżku. 

Wiadro piwa skradziono wczoraj z podwórza 
szynkarce Gitli Kurzer. Jako poszlakowanego mocno 
o tę kradzież, aresztowano Franciszka Krebsa, który 
dziwnym trafem, znalazł gdzieś wiadro takiego sa: 
mego piwa i usiłował je spieniężyć. » 

Niema sprawiedliwości na świecie! Tak 
woła teraz, siedząc w więziennej celi, 18-letni Sani 
Grosstern. Dziś rano zauważył kapral policyjny Sze- 
wczuk, Że Grosstern kręci się wśród publiczności na 
targu w rynku i pilnie obmacuje kieszenie swoich 
bliźnich. Zaaresztował go więc. Skarży się teraz p. 
Grosstern, indywiduum bez zajęcia i bez stalego 
miejsca zamieszkania, że stała mu się wielka nie: 
sprawiedliwość. Nie przecież jeszcze nie ukradł, a w 
kozie siedzieć musi! 

Braciszek Klasztoru 00. Reformatów 
w Rawie, Roch Jankiewicz, zgubił swoją książkę do 
zbierania składek. Zachodzi obawa, Że oszust jakiś, 
znalazłszy tę książkę, kwestować będzie dalej na 
rzecz własnej swojej kicszeni. 

Za dręczenie zwierząt skazano dziś Schein- 
dlę Schneebauma na 2 korony grzywny. Konia, któ- 
ry miał w miejscu, gdzie chomąt karku dotyka, o 
gromną ranę, oddano do komisarjatu IL dzielnicy 
Komisarjat odesłał go na kurację do szpitala wete- 
rynaryjnego. 

Kto zgubił? Sążnisty szyld blaszany z napi- 
sem: „Magazyn towarów żelaznych norymberskich i 
narzędzi rzemieślniczych * znaleziono wczoraj o go- 
dzinia 5 rano na trotoarze przy ul. Furmańskiej. 
Z kieszeni nie wypadł on chybu nikomu, skądże się 
wziął ? 

Ukradzione medale. Panu J. ©. skradziono 
z mieszkania jeden złoty medal wys awowy, dsa 
srebrne takież medale i kilka bronzowych. Prócz 
tego skradziono mu srebrną grubą bransoletę z mo- 
nogramem Z. K. i mnóstwo garderoby. Szkoda 
ogólna wynosi około 1000 koron. 

Kradrież. Garderobę wartości 300 koron, 
skradziono z mieszkania przy ul. św. Łazarza l. 4 
p. Jakóbowi Vacekuwi, inżynierowi. 

Przeciw uciskowi Polaków w Poznań- 
skiem. W uzupełnieniu sprawozdania o zjeździe 
stojałowszczyków w Tarnowie donoszą jeszcze o rezo- 
lucji, jaką zebrani tam włościanie jednogłośnie uchwa- 
lili. Brzmi ona: 

„Zgromadzeni włościanie dają wyraz serdecznej 
boleści i głęboko odczutemu oburzeniu, że w XX. 
w. i w oczach całego cywilizowanego świata możli- 
wem jest tak niegodne i barbarzyńskie prześladowa- 
nie żywiołu polskiego, jak tego doświadczamy pod 
zaborem pruskim, gdzie języka polskiego nawet 
w mowie nie dopuszczają, polskie dzieci za każde 
słowo polskie w sposób okrutny biją, zrozpaczonych 
rodziców do więzień zamykają, ziemię podstępnie 
z rąk wydzierają. młodzież akademicką więżą i szy- 
kanują a robotników i rękodzielników polskich od 
lat spokojnie pracujących wydalają bezprawnie z gra- 
nic państwa“. 

Napad na dwór. Z Mościskiego donoszą 
nam: Ciężkie czasy nastały widocznie po naszych 
miastach dla „rycerzy witrychu*, kiedy zniżyli się 
już do gościnnych występów po wsiach a głównie 
w mościskim powiecie. Niedawno temu obrabowali 
urząd pocztowy w Hussakowie, a w nocy z 13go 
na 14go b. m. banda opryszków napadla na dwór 
w Tułkowicach, należący do hr. Drohojowskich i nie 
lękając się licznych mieszkańców domu, wyciąwszy 
szybę dostała się do kancelarji pana domu, którą 
splądrowała doszczętnie. Kasę wertheimowską (wa- 
żącą 6 cent.) i bardzo ciężkie staroświeckie biurko 
wynieśli rabusie do parku. Biurko rozbili, ale wido- 
cznieferalna 13 przyniosła „pech* tym bohaterom, bo 
przy mozolnem obrabianiu kasy spłoszono ich. N. 
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„Monopol ry». 


DZIENNIK POLSKI z dnia 20 listopada 1901 r. 


Z (Cieszyna donoszą, iż ks. Stojałowski za 
obrazę posła Stapinskiego skazany został przez sąd 
cieszyński na miesiąć ścisłego aresztu, obostronego 
postem co tygodnia 

Jubileusz Edmunda Jankowskiego. 
W Warszawie obchodzono tymi dniami jubileusz 
trzydziestoletniej pracy prof. E. Jankowskiego niestru- 
dzonego pracownika na polu ogrodnictwa, autora wielu 
dzieł i broszur w tej gałęzi wydanych, byłego re- 
daktora pisma fachowego Ogrodnika polskiego. 

Urodzony w r. 1849 w Warszawie, tam też 
kończył studja uniwersyteckie, później uczył się pra: 
ktycznie ogrodnictwa pod kierunkiem prof. dr. Je- 
rzego Aleksandrowicza. W r. 1878 wyjechał do 
Paryża, gdzie ukończył studja hodowli drzew. Na- 
stępnie odbył podróże po południowych Niemczech i 
Szwajcarji, a po powrocie do kraju w r. 1875, o- 
trzymał posadę starszego ogrodnika w ogrodzie po- 
mologicznym i od tej chwili zaczyna się wydatna 
działalność Jankowskiego na polu podniesienia ogro- 
dnictwa w Królestwie. Poparty przez ofiarne obywa- 
telstwo, zakłada szkolę ogrodniczą, z której wyszło 
około 100 zawodowo wykształconych ogrodników. 
Z iniejatywy redakcji Ogrodnika poiskiego powstało 
w r. 1844 warszawskie towarzystwo ogrodnicze, w 
którem oczywiście na czynniejszym członkiem był 
Edmund Jankowski. W dniu jubileuszu był Jankow: 
ski przedmiotem owacyj nietylko ze strony rodzinne- 
go miasta, ale i z kraju nadeszło mnóstwo depesz i 
listów z gratulacjami. 

Szkoła św Anny. Stosunki panujące od po- 
czątku roku szkolnego w szkole miejskiej św. Anny 
pr y ul. Kaźmie zowskiej są doprawdy tak niezwykłe, 
że aż wierzyć się nie chce, by coś podobnego mo- 
żliwem było w stolicy kraju. Oto, od początku kur- 
su tj. od trzech już prawie miesięcy, dla uczniów 
pierwszej klasy tejże szkoły, a więc dzieci 6—7 le- 
tnich, odbywa się nauka codziennie nie przed 
południem, ale od godziny 1-szej do 
4tej popołudniu. O usunięciu tej anomalji w 
szkolnictwie, maltretującej rodziców i zniechęcającej 
dzieci do szkoły i nauki, nie myśli nikt; powodem 
zaś tego klasycznego rozkładu godzin ma być brak 
sal i ławek, które jak mówią, w miesiącu lipcu je 
szcze zamówiono. Doprawdy, należałoby, by który 
z odważniejszych ojców miasta poruszył piekącą tę 
Sprawę na najbliższem posiedzeniu rady miejskiej. 

Zawieszenie „Gazety Warszawskiej“. 
Jakiś policyjny duch opiekuńczy zrobił do komitetu 
cerzury w Warszawie donos, że drukująca się w 
fejletonie Gazety Warszawskiej powieść zawiera 
ukryte(!) tendencje patrjotyczne, widocznie bardzo 
„ukryte*, skoro nie wywąchał ich nawet ultrasub: 
telny nos rosyjskiej cenzury, która niedawno temu 
pewnej kawiarni kazała w spisie napojów zmienić 
poncz royał (królewski) na imperial (cesarski) — 
z obawy, aby poncz królewski nie wzmocnił polskich 
uczuć narodowych. Uznając denunejację w sprawie 
owych ukrytych tendencyj patrjotycznych za uzasa 
dnioną, cenzor ukarał Gagsete Warszawską w ten 
sposób, że cofaął ją „do pierwotnego programu*... 
z r. 1778, wtedy bowiem Gazeta W., która jest 
najstarszym dziennikiem w Polsce, zaczęła wy- 
chodzić. 

Ponieważ zaś przed 128 laty wiele działów 
dzisiejszego dziennikarstwa nie istniało, można so- 
bie wyobrazić, jak dotkliwe jest to ograniczenie 
Gas:cie Warszawskiej, której zabroniono n. p. 
zamieszczania fejletonów, a cenzura kreśli w całości 
najniewinniejsze artykuły literackie i ekonomiezne, 
powiadając, że są nie po programu. Ogranicze- 
nia te okazały się tak dotkliwemi, że uniemożliwiły 
wydawnictwo i doprowadziły do chwilowego zawie- 
szenia pisma. W ostatnim numerze jego zamieszcza 
wydawca p. Stanisław Lesznowski następujące za- 
wiadomienie : 

Z dniem dzisiejszym zawieszam wydawnictwo 
Gazety Warszawskiej do czasu uzyskania rozsze- 
rzenia programu, o co podanie do władzy właściwej 
już wniosiem. 

Szczepanik i warszawscy ślusarze. W War- 
szawie w tych dniach p. Janowi Szczepanikowi 
przedstawiła się deputacja, do której należeli pp. 
Konstanty Siarkiewicz, starszy zgromadzenia, Juljan 
Puchalski, zastępca i Aatoni Mencel, skarbnik 
ślusarzy. Sprawa fundacji nowej chorągwi jest Ściśle 
związana z osobą znakomitego wynalazcy, jeszcze 
bowiem w r. 1898 wskutek prośby starszego zgro- 
madzenia ślusarzy i połączonych rzemiosł, ś. p. Ro- 
mana Szewczykowskiego, p. J. Szczepanik przyrzekł 
w zakładach swoich na ten cel wykonywać specjalną 
tkaninę, według obrazów, malowanych przez p. 
Rauchingera. Obecnie, dzięki uczynności p. J. Szcze- 
panika, podniesiony przed trzema laty projekt nie- 
bawem przejdzie w stadjum rzeczywistości. P. Szcze- 
panik przyrzekł deputacji niezwłocznie po powrocie 
do Wiednia zająć się przygotowaniem chorągwi, do 
której tkaninę, z powodu wielkich rozmiarów, należy 
wykonać na specjalnej maszynie. 

Zamach na pociąg. Nie wyśledzeni dotąd 
sprawcy usiłowali za pomocą dynamitu wysadzić w 
powietrze pociąg pospieszny kolei centralnej w oko- 
licy Baltimore. — Wyskoczyły z szyn trzy wagony, 
jednakże na szczęście próżne. Dotąd nie wiadomo, 
czy był to zamach anarchistyczny, czy chodziło o 
napad rozbójniczy. 

Banda fałszerzy. Policja w Lipsku odkryła 
na przedmieściu kompletnie urządzony warsztat do 
fałszowania monet austrjackich i niemieckich. Kilka 
osób aresztowano. 

Chochlik drukarski. W jednem z czaso- 
pism tygodniowych ukazał się wiersz, p. t Sic 
transit, opisujący w formie monologn niedolę aktor- 
ki, która na starość wypędzona z teatru, wieść mu- 
si żywot żebraczki. W poemacie tym znajduje się 
zwrotka następująca : i 

„Wśród zapału i w wenie 
Dlugo, dłngo na sceme 
Wzniosłe słowa głosiłam przez lata: 
Lecz, gdy trudy i bole 

W słowie bole o zwyczajne 

Wyłżłobiły na czole 

Brózdę — wówczas -— precz poszłam do kąta*. 

Biedny autor! Dopisał dla zecera uwagę, żeby 
złożono nie „bóle“, jak mówią Mazurzy, lecz pra- 
widłowo po polsku „bole*, a zecer uwagę tę mar- 
ginesową uznał za wiersz monologu i wśród wiązań 
strofy umieścił. 

Korespondencje redakcji. Pana Bala bay- 
dera, słuchacza medycyny, prosimy, aby porozumiał 
się w jak najkrótszym czasie z administracją Deien- 
nika we własnej sprawie! 


Z kraju. 


Buczacz. (Pedagogia ks. Dobrzańskiego). 
O ks. Adrjanie Dobrzańskim, gr. kat. katechecie w 
gimnazjum tutejszem, pisano już kilka razy w dzien- 
nikach polskich i ruskich. Jest to mąż, który nie 


zadawalnia się czysto moralną działalnością, ale siłą 


została otwartą 


Marjackim I. 8 we Lwowie 
(róg ulicy Hetmańskiej). 


wpaja naukę. W IV kl. gimnazj. pytał on 14 bm. 
z religji ueznia Derhaka, który miał dotąd z przed: 
miotu tego celujący postęp. Gdy zdaniem ks. Do- 


brzańskiego nie odpowiedział należycie, kazał mu 
usiąść. 
Uczeń zauważył, że umie lekcję. Na to kazał 


ks. Dobrzański wyjść Derhakowi na Środek sali i 
nic nie mówiąc, uderzył chlopca pięścią w twarz z 
lewej, potem z prawej strony, a potem bił go kuła- 
kami po rękach i rzucił nim o ścianę. 

Ghłopiec wrócił z sińcami na twarzy i skatowa: 
ny do domu. Derhak jest synem ubogich rodziców, 
utrzymuje się z lekcji. — Podajemy ten fakt do pu: 
blicznej wiadomości, ufając, że katecheta Dobrzański 
zostanie pociągnięty do odpowiedziąlności. 

Sanok. (Poświęcenie ochronki). Dnia 15 bm. 
przybył tu wieczorem ks. biskup'sufragan przemyski 
Fiszer. Daia następnego w sobotę rano udzielał ks. 
biskup w tutejszym kościele parafialnym Sakramentu 
Bierzmowania, poczem dokonał poświęcenia nowo 
powstałej w Sanoku ochronki dla dzieci robotników. 

Po południu tegoż dnia odjechał ks. biskup z 
Sanoka, udając się do Starejwsi 

„Stanisławów. (Zgromadzenie urzędników 
kolejowych). W sali konferencyjnej gmachu dyrekcji 
kolejowej odbyło się w ubiegłą niedzielę o godzinie 
5 tej popol. zgromadzenie urzędników kolejowych, 
zwołane celem wysłuchania sprawozdania tutejszych 
delegatów, którzy wzięli udział w deputacji wysłanej 
przez ogól kolejarzy do ministra kolejowego, mi- 
nistra skarbu, ministra spraw wewnętrznych i oby- 
dwóch izb rady państwa. Na przeszło 500 urzędni- 
ków w okręgu tuiejszo-dyrekcyjnym stacjonowanych, 
przybyło zaledwie 32, nieobecni nie mieli ostatecznie 
czego żałować, gdyż całe sprawozdanie złożone przez 
delegata Siebauera ograniczyło się na dosłownem za- 
cytowaniu „gołosłownych* — jak sam sprawozdawca 
twierdzi — pogadanek z ministrami. Memorandum, 
wręczone odnośnym dygnitarzom było dość obszerne, 
obietnice zaś w zamian otrzymane dość skromne, a 
jaki rezultat, to dopiero przyszłość okaże. Zaznaczyć 
należy, że deputacja ta nie miała nic wspólnego z 
ogólnym wiecem kolejarzy, odbytym w Wiedniu w 
zeszłym miesiącu. 

Zborów. (Notavjusz i sędzia). Wskutek po- 
lecenia sądu powiatowego w. Złoczowie, odbyła się 
w tutejszym sądzie dnia 16 bm. rozprawa karna 
wytoczona przez p. Kurmanowicza, adjunkta tut. 
sądu, przeciw p. Zubkowi, notarjuszowi w Zboro: 
wie, o obrazę honoru. 

Przewodniczyi rozprawie p. Dębski, 
sądowy ze Złoczowa. 

Pan Zubek zarzucał p. Kurmanowiczowi, że 
działa na swą korzyść, w sprawie spisywania aktów 
spadkowych, posądzając go przytem o kradzież swych 
dochodów, nazywając podlym i nikczemnym wo- 
bec tego, że tenże robił doniesienia do e. k. dyrekcji 
skarbu w Brodach, że na podaniach wnoszonych 
przez p. Z. nie było stempli, zarzucając także wiele 
innych skandałów, hańbiących p Kurmanowicza. 

Po trzygodzinnej rozprawie, w której przeslu: 
chani świadkowie zeznali na korzyść p. K. p. Zu- 
bek przeprosił p. K. za wyrządzoną mu krzywdę, 
a p. K. od skargi odstąpił. 

Tarnobrzeg. (Oszust). Żandarmerja tutejsza 
śledzi niejakiego Nissena Laufera, który zbiegł stąd 
po dokonaniu znaezniejszego oszustwa na szkodę 
kupca Rosenzweiga. 

Tarnopol. (Wybory do rady powiatowej) 
Dnia 18 bm. odbyły się wybory do rady powiatowej 
z grnpy gmin wiejskich. 

Mimo ożywionej agitacji radykałów ruskich, li- 
sta ich nie przeszła i została w olbrzymiej mniej- 
szości. Na 218 głosujących, 50 glosów pacło na li 
stę oficjalną, wedle której wybrani zostali: Petro 
Cebrowski włościanin z Romanówki, Debolski Dmy- 
tro włościanin z Berezownicy, Jan Deroń włościanin 
z Obodaczkowa, Leon Federowicz z Baworowa, dr. 
Stanisław Glogier (wicemarszałek), Juliusz hr. Kory- 
towski (marszałek), Stefan Rajfur gospodarz z Bo- 
rek, Teodor Reminnyk gosp. z Stechnikowiec, Jan 
Stamir gosp. z Ładyczyna. Wybór odbył się zupełnie 
spokojnie, bez agitacji. 

* Humorystyczny kalendarz „Smigusa* 
na r. 190%, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy- 
czerpującym działem informacyjnym -— mogą naby- 
wać prenumeratorowie Dziennika polskiego po 
wyjątkowo zniżonej cenie 35 et. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda- 
rzyk mgusa 15 ot. (30 hb.) 

* Colosseum Thorna. Sensacja! 
nrwisz w powietrzu i podróż na orle. 
rangeot, parodyści tańcu tourbillon. 
Jarry, 
tancerka secesjonistyczna. Halley and Cnrt, nie- 
zrównani akrobaci. Aleksander Trebitsch, 
humorysta. Mahomeda, ameryk. iluzja. Valerien 
Saint-Cyr, imitator dam. Lilipuci. — Codziennie 
o godz. 8 wiecz. przedstawienie. W niedzielę i święta 
dwa przedstawienia o godzinie 4-tej popołndniu 
i 8-mej wiec: vem, Co piątku High-Life. 

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plohna ul Karola Ludwika 9. 

* Z Colosseum. P. Thorn wyjechał do Pary- 
ża celem zwabienia w mury naszego grodu kilku 
sensacyjnych niewiast, jak pięknej Olnero niemniej 
nadobnej C'avalieri, dalej poskromicielki lwów, ali- 
gatorów, słoni itd, wobec czego program na zimo- 
we miesiące zapowiada się co najmniej bajecznie. 
Zwłaszcza owa wychowawczyni aiigatorów i la belle 
Othero, słynna z urody, brylantów i temperamentu, 
budzą wielkie zainteresowanie. Mimoto obecny pro- 
gram zawiera też kilka bardzo interesujących pun- 
któw, które od kilku dni ściągają de Colosseum 
tlumy ciekawych. 

Pierwsze skrzypce gra tu Const Morlos, mło- 
dzieniec równie odważny jak zręczny, który nu dru: 
tach, wyciągniętych wzdłuż całego teatru. ponad pu- 
blicznością, dokazuje cudów równowagi. Dzielnie se- 
kundują mu wykonawcy pozostałych punktów pro- 
gramu, a przedewszystkiem tancerka Rose d Arkansas, 
dalej Saint Cyr, im tator kobiet, Aleksander Trebisch, 
doskonały humorysta itd. Bracia Carangeots dosko- 
nali porodyści tańca Tourbillon zasługują na osobną 
wzmiankę. Cały program, ułożony bardzo zręcznie 1 
zajmująco, jest gorąco  oklaskiwany przez publi- 
czność 

* Wleczornica św. Andrzeja 
w połączeniu z „Kiłem panien“ zamierza urządzić sta- 
ropolską wieczornicę św. Andrzej. W tym celu oba 
stowarzyszenia czynią już przygotowania, ahy wieczór 
ten rozmajtemi niespo lzankami uświstnić Nie chcemy 
zdradzać tajermni y, powiemy tylko, że liczna grono mło- 
dych czarodziejek zawawia już czary i wróżby, a wróżby 
te choćby najpomystniejsze rozdawane hędą po stałej 
cenie 10 ct. Bliższe sz-z góły podamy wkrótce. 

* Posiedzenie |wowssiego Koła Tow. nauczycieli 
szkół wyższych odhęlzie się w sali fizyki szkoły realnej 
w sobotę dnia 20 listopada b. r. o godzinie 6 wie- 
ezoren Ni porządku dzienayrm: Raf. dr Eug. Piasecki: 
„Giinnastyka szkolna szwedzka i jej wyższość nad nie- 
miecką* (z demonstracją ćwiczeń). 

s Z Kasyna miejskiego. W sobotę dnia 23 listo- 
pada b. m. o godzinie 8 wieczorem koncert spacerowy i 


sekretarz 


Const, Marlos, 
Fréres Ca- 
Les trois 


„Czytelnia dla kobiet“ 


ekscentrycy muzykalni. Rose d' Arkansas, 


oi O 


tańce. Lista otwarta od wtorku dnia 19 b m. do piątku 
22 b. m włącznie. 

| > W Stow. „Pracy kobiet“ przy ulicy Wałowej L 
25. Rozpocznie się z dniem 1 grudna b. r. ku-s nauki 
kroju bielizny. Na naukę zap'sywać się można w lokalu 
Stowarzyszenia „Pracy kobiet“ codziennie od g dziny 
9 -12 w południe i od 2—5 popołudniu. Opłata wyaosi 
3 kor. miesię*znie. 

* Posiedzenie Tow  filologicznego odbędzie się we 
czwartek dnia 21 listopada b. r. o godzinie 6 wieczorem 
w sali instytutu archeologicznego na uniwersytecie. Na 
porządku dzieanym: Odczyt prof. dra Danysza p. t.: 
„Jezuicki kanon lektury autorów klasycznych“ 


z 


Notatki literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś we wtorek po raz 6-ty „Kierownik szko- 
ly" (Flachsmann als Erzieher), komedja w 3 aktach 
Ottona Ernsta, tłumaczył M. Sachorowski. 

We środę po raz 3-ci „Bajka“ (das Märchen) 
sztuka w 3 aktach Artura Schnitzłera. Występ Ka- 
zimierza Kamińskiego. 

We czwartek „Żydówka“ opera w $ aktach 
Halevy'ego. szy gościnny występ Eugeniusza Gu- 
szalewicza, pierwszego tenora opery pragskiej, wy- 
stęp Matyldy Rollównej w partji księżniczki i de- 
biut Wandy Ottównej w partji Racheli; w partji 
Kardynała wystąpi p. Jeromin. 

W piątek po raz 1 szy „Salamandra* 
ka w 4 aktach Stanisława Grayhnera. 

Czwarta wystawa ze zbiorów pana Feliksa 
Jasieńskiego została dzisiaj otwartą. Składają się na 
nią reprodukcje rysunków Rembrandta. Wystawa 
potrwa do przyszłego poniedziałku. 

Nowa rzeźbiarka polska. Paana Anna Mil- 
kowska (córka T. T. Jeża), utalentowana rzeźbiarka 
w Paryżu, utworzyła tamże wraz z drugą artystką 
panną Jouvray, szkołę rzeźbiarską, która cieszy się 
już dość znacznym zastępem adeptów. Pracownia 
panny Miłkowskiej mieści się za dworcem Montpar- 
nasse przy ulicy Falguićre w domu pod 1. 3*. Uta- 
lentowana rzeźbiarka, oprócz wielu innych prac, ro- 
kujących piękne nadzieje dla młodej artystki, pracuje 
obecnie nad popiersiem p. Franciszka Gawrońskiego 
(Rawity), a znawcy, którzy mieli sposobność oglądać 
tak tę, jak i inne prace panny Miłkowskiej, jedno- 
głośnie przyznają, że panna Miłkowska zajmie w sze- 
regu naszych rzeźbiarzy polskish wcale niepoślednie 
miejsce. Z talentem wrodzonym łączy się w pracach 
panny Miłkowskiej i ta subtelność kobieca, która 
skończonemu dzielu dodaje wdzięku i cechy arty- 
styczneej, 

Bandrowski w Warszawie Znakomity wy- 
konawca wagnerowskiego repertoaru p. Aleksander 
Bandrowski wystąpił onegdaj w Warszawie na wiel- 
kiej scenie jako Lohengrin. Teatr, jak donoszą dzien 
nikie warszawskie — hył doszczętnie zapełniony. 
Bandrowskiego przyjmowano owacyjnie Po akcie 
drugim wręczono mu wspaniały hukiet i wieniec 
laurowy, po akcie zaś trzecim wywołano go kilka- 
naście razy. 

Panna Salomea Kruszelnicka, primadonna 
opery warszawskiej, zaangażowaną została na szereg 
gościunych występów do opery nadwornej w Peters- 
burgu. 


sztu- 


(Koncert Bronisława Hubermana skrzypka i 


Hmericha Krisa pianisty). 


Najmłodszy, a zaowu tak bardzo inny, 
ciekawa indywidu1lność muzykalna jeden z 
tych, co do serca przemawia:ą. Br. Hubarmaa, 
niedawno jeszcze cudowne dziecko, przeds awia 
ciekawe studjum dla badacza, jakiemi drogami 
kroczą wielkie, przedwcześnie nieraz rozbudzone 
talenty, jakie wogóle jest wyjście dla tak zwa- 
nych cudownych dzieci. Są w tej kwestji dwa 
tylko wyjścia: albo przez rozbudzenie próżno- 
ści i pewne zahukanie mnzyczne zaciera się zu- 
pełnie iadywidualaość artysty i to, co u dzie- 
cka interesowało (chodzi tu najczęściej o te- 
chnikę), nie wystarcza potem, jeż:li srawe tę 
traktuje się nie jako fenomen, ale ze staaowi- 
ska prawdziwej, wielkiej sztuki, albo artysta 
dojrzewa, otrząsa Się z szablonu, wyłamuje z 
pod wszelkiej fenomenalności i wkraczą w dzie- 
dzinę czystego, prawdziwego artyzmu. 

Bronisław Huberman poszedł drugą dro- 
gą; czujemy w nim już indywidualność muzy- 
czną, może nie tak jednolicie spokojną i ró» 
wną, jak na przykład Burmsster, ale oryginal- 
ną, mocną i wyzwoloną. W skrzypzach Huber- 
mana drzemie jakiś młody czar, jakiś p:i ży- 
wiołowy dynamiki, jakieś rozpętanie, którzmu 
daje się przedewszystkiem unieść sam artysta, 
a słuchacza niepokoi, wzrusza i przykuwa do 
siebie. A przytem ten nasz smętek, któremu 
tak latwo się poddajemy, to ukochane świę- 
tych misteryj muzyki i pietyzm dlą sztuki. 

Koncertant odegrał kompozycje Czajkow- 
skiego, Chopina, Zarzyckiego i na zakońszenie 
„Symphonie espagnole" nieznanego nam zupeł- 
nie muzyka Lalo. Wrażenie była mocne, nowe 
i dziwnie piękne, co o tyle więcej świadczy na 
korzyść Hubermana, że przed paru zaladwie 
dniami słyszeliśmy artystę tej miary, co Bur- 
mester. 

Towarzysz koncertanta, pianista Emerich 
Kris, o ile jako akompaajator dewał odczuwać 
pewne skrępowanie i niepokój, niewdzięczną 
rolą wtóru, o tyle jako wirtuoz vrykazał wiele 
zrozumienia inteligencji i miary ar ystycznej. 

Publiczność znowu zawiodła... Wogóle wi- 
dać u nas smutny jakiś objaw apatji na spra- 
wę muzyki, mimo starań agencji koncertowej 
Towarzystwa muzycznego, które w tym rozu 
jest bardzo przedsiębiorcze i czynne. Szkoda... 
w ten sposób zniechęca się i artystów od od- 
wiedzania Lvowaą i przedsiębiorstwo naraża 
na zawód... H. Z. 


Izba sądowi 


Wiedeń 18 listopada. 

Kulturtragerzy w lasach bukowińskich. 
Przed trybunałem przysięgłych znalazło się 
dzisiaj grono osób, o których możnaby powie- 
dzieć: eine kleine, aber honette Gesellschaft. Są 
to spekulanci żydowscy, od których zresztą roi 
się dzisiaj Bukowina, bo oni tam odgrywają 
rolę pionierów niemczyzny. Obok politycznego 
posłannictwa zajmowali się równocześnie — jak 
wielu innych — kradzieżą w lasach orjentalnego 
funduszu religijnego i mieli to „nieszczęście*, 
że ich wyłapano.. Znamiennym jest fakt, że 
najwyższy trybunał nie dopuścił, ażeby proces 
toczył się na Bukowinie i delerowal ku temu 
trybunał przysięgłych w Wiedniu. Świadczy to 

wymownie o stosunkach bukowińskich... 


Z największym przepychem urządzona i zaopatrzona w najle- 
psze napoje krajowe i zagraniczne, 3 bilardy najnowszej konstrukej 
Seifartha, wszystkie pisma codzienne i perjodyczne. 

Poleca się wsględom szanownej Publicenośi. 


(n 


Głównym oskarżonym jest p. Szeps Brů- 
ckner, który wydzierżawiwszy od funduszu re- 
ligijnego lasy na Bukowinie, prowadził sobie 
na wielką skalę gospodarkę rabunkową przy po- 
mocy i za pośrednictwem swych ofiejalistów, A 
w tej chwili równie podsądnych : Dawida Scha- 
fera, Gustawa Schrapfela, Abrahama Ivretza, 
Abrahama Tischlera, Dawida Weidlera i do- 
zorcy Pumuna, Maksyma Persza. Ta banda ni- 
szczycieli leśnych dopuszczała się oszustw w ten 
sposób, że nie wszystkie wycięte pnie w lasach 
numerowano, a do książek zapisywano tylko 
pnie numerowane, resztę, oczywiście, kradnąc 
sobie bezczelnie. Í h 

Rozprawie przewodniczy wiceprezydent sądu 
kraj., Holzinger. Jako zastępca poszkodowanego 
funduszu, jawil się radca administracyjny, dr. 
Rudolf Wolf. Cala rozprawa obraca się około 
mniejszych i większych szacherek z numerowa- 
niem i wywożeniem drzewa i nie budzilaby 
szerszego interesu, gdyby nie okoliczność, że 
główny oskarżony, Brůckner, stara się cały pro- 
ces przypisać „intrygom politycznym* przeciw 
jego osobie. Wszyscy podsądni zresztą nie po- 
czuwają się do winy, a jeżeli były jakie „nie- 
dokładności* — to chyba tylko z powodu bar- 
dzo trudnej kentroli przy wywożeniu. Rozpra- 
wa potrwa dni ośm. 


Socjaliści wśród dereżkarzy. 

Zgromadzenie lwowskich dorożkarzy odbyło 
się wczoraj wieczorem o godz. 9 w sali te- 
atru żydowskiego przy ul. Jagiellońskiej. 

Na scenie, przedstawiającej wnętrze sali 
w stylu maurytańskim, z syońską gwiazdą na 
pierwszym planie, ustawiono czerwoną ma- 
terją okryte stoly. Jeden dla prezydjum zgro- 
madzenia, drugi dla rządowych komisarzy. 

Przewodniczącym zgromadzenia wybrano 
dorożkarza Grzywaka, tegoż zastępcą dorożkarza 
Hirscha. Referował, nie dorożkarz, ale sekre- 
tarz Kasy chorych p. Karol Nacher 
o potrzebie organizacji zawodowej dorożkarzy. 
Organizacja ta, zdaniem mowcey, położy kres 
utrapieniom (?) i pożałowania godnym stosun- 
kom, jakie w dorożkarskim panują świecie. 
Skarżył się p. Nacher na prasę, która doreż- 
karzy zbyt ostro karci (!??), na złe rozmieszcze- 
nie dorożkarskich stacyj (??), na despotyzm, 
jaki w biurze dorożkarskiem policji panuje (!??) 
i na zachowanie się publiczności wobec doroż- 
karzy. (Bezczelność, przyp. red.) Dłuższe swoje 
przemówienie zakończył mowca prośbą o uchwa- 
lenie następujących rezolucyj: i 

1. Zgromadzeni dorożkarze domagają się 
odebrania policji prawa sądownictwa w wy- 
padkach przekroczeń dorożkarzy i przydzielenia 
go sądom przemysłowym. | 

9, Dorożkarze żądają innego traktowania 
ich przez publiczność, a mianowicie traktowa- 
nia odpowiedniego godności, uczciwie na chleb 
pracującego obywatela, jakim jest każdy do- 
rożkarz. 

3. Zgromadzeni uznają potrzebę stworze- 
nia jednolitej organizacji zawodowej. (Otóż oto 
chodzi. Wylazło szydło z worka. Preyp. R:d.) 

Po referencie, przesunął się przez scenę, 
na której mieściło się prezydjum zgromadzenia 
i komisarze rządowi, cały szereg mowców-do- 
rożkarzy. Każdy z nich, zanosił przed trybu- 
nał swych towarzyszy, skargę jakąś. Niektórym 
z tych skarg, biorąc je tak nawet jak z ust 
skarżących się wychodziły, brakło zupełnej pod- 
stawy. Najgwaltownie, przemawiał Dawid Mer- 
kel, nie-dorożkarz. Uderzał on  przedewszy- 
stkiem na policyjne biuro dorożkarskie i ku 
uciesze audytorjum, tak silnych używał przy- 
tem zwrotów, że komisarz rozwiązaniem zgro- 
madzenia zagroził. Po ruskiem przemówieniu 
dra Hanbiewicza, nie dorożkarza ale koncypien- 
ta adwokackiego, który gorąco zachęcał obe- 
cnych dorożkarzy do zorganizowania się w to- 
warzystwo, poddał przewodniczący postawione 
przez p. Nacbera rezolucje pod głosowanie. 
Przyjęto je jednogłośnie poczem zgromadzeni 
około godz. 11 w necy spokojnie się rozeszli. 

Tyle ma scenie — a teraz zajrzyjmy za 
kulisy tej „kwestji* dorożkarskiej. © ile nam 
wiadomo, to referenci na tym _dorożzarskim 
wiecu, pp. Nacher, sekretarz Kasy chorych, 
Merkel, którego zawód nie jest nam znany i 
dr. H-nkiewicz, prawnik, nietylko nie byli i nie 
gą fachowymi. dorożkarzami, ale nikt ich nie 
widział jeżdżątych dorożkami, (chyba w sezonie 
wyborczym), skąd tedy nagła miłość dla tych 
„uciśnionych*, których prasa karci, niestety, 
za mało, bo musianoby chyba szpalty całe za- 
pelniać o nich raportami policyjnymi o nieo- 
strożnej jeździe, rozbijaniu ludzi, karotowaniu 
publiczności przez „dorożkarzy, odmawianiu ja- 
zdy,- gburowatości, „przekraczającej granicę 
wszelką i t. p. „niezliczonych przyjemnościach* 
doznawanych od naszych automedonów, zwła- 
szcza w porze nocnej, lub ulewy, albo słoty. 
Znana przecie rzecz, że we Lwowie taryfa do- 
rożkarska istnieje tylko dla tych, którzy ją na 
pamięć umieją: przyjezdni z prowincji, lub 'sa- 
motne kobiety: są przedmiotem stałego wyzy- 
sku ze stromy dorożkarzy. | 

Biadał p Nacher nad złem rozmieszczeniem 
stacyj dorożła:rskich. Toż u nas za królestwo 
nie znajdzie u»rożki w miejscu, gdzie być po- 
winny, na d. szych stanowiskach od śródmie- 
ścia; ale za to plac Marjacki przemienia się w 
prawdziwą stejnię i wozownię, a koło przyby- 
tów podkasanej muzy szeregi całe fiakrów sto- 
ją, bo tam śą panowie, którzy płacą podwójne 
ceny za kursa. No, ale p. Nacher tego nie wi- 
dzi, bo | -noach nie chodzi, jako człek powa- 
żny. I na »*/e nadużycia dorożkarskie nic nie 
pomoże, ov» > >krutna srogość policji i szykany, 
dlatego, że a chce zmusić epornych do po- 
słuchu przepisyw. Jest ona bezsilną, poprostu, 
wobec indywiduów, dla których areszt przestal 
być karą, którzy drwią sobie „Z przepisów, a 
wobec funkcjonarjuszy policyjnych występują 
arogancko, pewni poparcia ze strony partji so- 
cjalno-demokratycznej, która i ten żywioł chce 
jeszcze opanować na utrapienie publiczności 
lwowskiej. .J'%ie ta publiczność ma zająć sta- 
nowisko w ysl rezolucji p. Nachera i towa- 
rzyszy. Czy m ;że ma do dorożzarza wnosić po- 
korną suplikę, aby raczył jechać, gdy go się 
potrzebuje? (izy może ma spisywać osobne 
kontrakty za 'ażdym kursem ? 

Do czego u nas doprowadzają pp. mene- 
rzy socjalno «demokratyczni, niech świadczy 
autentyczny 0.'razek, jakiego świadkiem byliśmy 
niedawno: 
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cie ze sobą pogadamy*. 
pp. Nacherów, Hankiewiczów et consortes. 


Na inspekcję policji przyprowadził policjant 
włóczęgę najgorszej kategorji. Komisarz pyta go 
o nazwisko, ale aresztowany milczy. Pytanie 


zostaje powtórzone, a wówczas drab odpowia- 


da butnie: „My panie komisarzu, w parlamen- 
Oto skutki pouczeń 


A-ty pawilon. 


Warunki w X. pawilonie zmieniły się w osta- 
tnich czasach znacznie na gorsze. Zarządzający 
pawilonem rotmistrz żandarmerji Fromundo 
nigdy prawie nie odwiedza cel, a kiedy więzień 
zażąda jego przyjścia, to zjawia się jego po- 
mocnik, jakiś smarkaty podporucznik, z którym 
nigdy do ładu dojść nie można. głównie wsku- 
tek jego bezgranicznej glupoty, połączonej z wro- 
dzoną złością. To też Żandarmi-szeregowcy, 
pewni bezkarności, puszczają wodze zwierzęcym 
swym instynktom i obchodzą się z więżniami 
coraz brutalniej. Nigdy też nie było w pawilo- 
nie tak wielkiej liczby krańcowo zdererwowa- 
nych, których straszne, morałnie i materjalnie, 
warunki życia więziennego pędzą częstokroć do 
wrót obłędu. 

Do czego dochodzi rozpasanie i zezwierzę- 
cenie żandarmów, okazuje fakt następujący, za- 
szły znpełnie świeżo. Lekarz Diuszato, więziony 
w pawilonie od przeszło pól roku, w stanie sil- 
nego i wyraźnego rozdrażnienia nerwowego, 
wypuszczony przez żandarma na korytarz, zro- 
bil parę kroków nie w tę stronę, w którą w 
danej chwili iść należało, czy też poprostu za- 
pragnął przejść się po korytarzu (strzeżonym 
przez żandarma i dwóch żołnierzy). Natychmiast 
żandarm i żołnierze rzucili się na niego, powa- 
lili i zawlekli do celi, bijąc go przytem w spo- 
sób haniebny. I takie znęcanie się nad chorym, 
bezbronnym człowiekiem uszło tym zwierzętom 
najzupełniej bezkarnie, pomimo, że zwierzchność 
ich dokładnie o całym fakcie powiadomiona zo- 
stała. 

Wogóle zarówno prowadzenie spraw, jak i 
życie więzienne, co raz bardziej zależy od sa- 
mowoli „stupajek* niższego rzędu. i 

ledztwo prowadzi oficer Żandarmski pra- 
wie zupełnie dowolnie, wedlug swego widzimi- 
się i od jego złej lub dobrej woli zależy w zna- 
cznej mierze wynik samej sprawy, naczelnik 
gubernialnego okręgu żandarmskiego, Iwanów, 
oraz pomocnik warszawskiego general-guberna- 
tora w sprawach policyjnych, Fulton, do niczego 
prawie się nie wtrącają, a prokuratura, nibyto 
przedstawicielka ministerstwa sprawiedliwości, 
zachowuje się najzupełniej biernie. W samym 
pawilonie życie więźniów pozostawiona samo- 
woli niższych żandarmów. (Robotnik). 


Sytuacja. 
wiedaeń 19 listopada. 
(Telefonem). 

Kluby lewicy przyjęły przed posiedzeniem 
izby do wiadomości enuncjację przewodniczą- 
cych klubów. W enuncjacji tej powiadają, iż 
rozróżnić należy w dzisiejszych stosunkach dwa 
zadania i dwa stadja w parlamentarnej pracy. 
Pierwszem jest załatwienie budżetu, drugiem 
wytworzenie takiej sytuacji parlamentarnej, któ- 
raby umożliwiła przeprowadzenie w parlamen- 
cie ugody z Węgrami i załatwienie traktatów 
handlowych. 

Co się tyczy budżetu, to w obecnej sjtu- 
acji w izbie — powiada enuncjacja -- nie 
przewidzieć się nie da. Do feryj świątecznych 
pozostaje tylko pięć tygodni czasu. Chcąc w tym 
czasie budżet załatwić, potrzeba koniecznie od- 
rzucić wszystko, co dziś sytuacju utrudnia, a 
przedewszystkiem wszystkie narodowe żądania, 
bo nawet na zbadanie materjalnej ich treś.l 
nie ma czasu. Dlatego — pisze komunikat — 
żądamy, aby za interwencją rządu stronnictwa 
porozumiały się co do następujących kwestyj: 

1) usunięcie wszystkich wniosków naglą- 
cych, 

2) pelne wyzyskanie pozostałych dni pracy 
do załatwienia budżetu i innych ważnych 
kwe:tyj, 

3) uchwalenie prowizorjum budżetowego 
bez pierwszego czytania w komisji i | 

4) wogóle rozdział racjonalny pozostające- 
go do pracy czasu, ) 

Na uregulowanie żądań narodowych będzie 
czas po uchwaleniu budżetu pudczaj feryj par- 
lamentarnych. Wówczas stronnictwa będą się 
mogly porozumieć, co do różnie narodowych. 

Po ogłoszeniu tego komunikatu z polskiej 
strony przedstawiono sytuację tak, iź wielkich 
nadzieji do uzdrowienia parlamentu przywiązy- 
wać nie można, ale nie jest wykluczoną możli- 
wość co do zgody między stronnictwami. Czesi 
natomiast utrzymują, iż lada dzień parlament 
się rozleci. - 1” © 

Przewodniczący klubów lewicy udali się dziś 
do dra Koerbera i przedłożyli mu swoją uchwa- 
lę. Dr. Koerber oświadczył, że dziękuje im za 
usiłowania podjęte około ożywienia izby i wy- 
razil nadzieję, że irinne stronnictwa działać bę- 
dą w łym kierunku i uda się na jakiś czas u- 
zyskać usunięcie przeciwności. Uważa za obo- 
wiązek wpływać i na inne stronnictwa w tym 
kierunku. 

Kiub młodoczeski zwołał na dziś popołu- 
dniu posiedzenie, na którem zajmie stanowisko 
wobec enuncjacji %lubów lewicy. Z góry już 
przewidzieć można, że jakkolwiek enuncjacja 
będzie brzmiała bardzo wojowniczo, to jednak 
sytuacja zdaje się być uratowaną. 

Rząd uznał, że zanadto forsował załatwie- 
nie budżetu i ustanowił termin niemożliwy do 
dotrzymania. Izba pracuje wprawdzie powolnie, 
ale pracuje. Rząd przyszedi do przekonania, że 
rozwiązanie izby dziś nie miałoby celu, ani nie 
byloby umotywowanem dostatecznie. Zatargi 
powstaną przy kwestji ugody, ale na razie par- 
lamen; będzie zdolny do pracy. 
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Rada państwa. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 


Posiedzenie izby poselskiej. 
Wiedeń 19 listopada. Na początku dzi- 
siejszego posiedzenia pp. Schalk i tow. uczy- 
nili wniosek w sprawie powtórnego podwyż- 
szenia przez radę związkową Niemiec cła od 


| chmielu. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 20 listopada 1901 r. 


Handel terminowy zbożem. 

Minister skarbu przedłożył projekt ustawy, 
do'yczący zmiany przepisów dla giełdy w spra- 
wie handlu terminowego zbożem. 

Interpelacje. 

Pp. Kubik i tow. przedkładają interpe- 
lację do prezydenta ministrów w sprawie no- 
minacji Andrzeja hr. Potockiego marszałkiem 
krajowym dla Galicji. Interpelanci wywodzą, że 
hr. Potocki zamianowany został marszałkiem 
krajowym w chwili, kicdy sejm nie miał jesz ze 
sposobności uznać wazneści wyboru hr. Poto- 
ckiego na posła sejmowego. Interpelacja utrzy- 
muje dalej, jakoby z głosu organu pewnego 
stronnictwa wynikało, iż w pewnej frakcji Koła 
polskiego uważają za rzecz prawdopodobną uzna- 
nie wyboru hr. Potockiego za nieważny. 

W końcu interpelanci zapytują czy prezy- 
dent gabinetu zechce skłonić marszałka, aby 
złożył swą godność i w ten sposób zaoszczędził 
krajowi i rządowi kompromitacji. 

Pp. Kubik i tow. interpelują dalej mini- 
stra spraw wewnętrznych w sprawie admini- 
stracji probostwa zebrzydowskiego i trzecia 
wreszcie interpelacja tego samego posła zwraca 
się do ministra kolei w sprawie nieprawidło- 
wości na linji kolejowej Żywiec-Żwardoń. 

Zakony francuskie. 

Izba przechodzi do dalszego ciągu dyskusji 
nad wnioskiem w sprawie immigracji francu- 
skich kongregacyj. 

Zabiera głos p. Sch ahmeier. 

Kłamstwa „N fr. Presse." 

Wiedeń 19 listopada. N. f. Presse 
twierdzi, że komisja parlamentarna Koła pol- 
skisgo, przedstawiająca wczoraj prezydentowi 
gabinetu drowi Koerberowi swoje żądania, 
zagroziła, że, jeżeli rząd żądań tych nie spełni, 
to Kolo polskie głosować będzie przeciw fun- 
duszowi dyspozycyjnemu. 

Jest to falsz tendencyjny. Kolo uchwaliło 
już dawno głosować za funduszem dyspozycyj- 
nym i przedkładając swe żądania nie czyniło 
żadnych groźb i nie dopuszczało się szantażu. 

Wniosek p. Wolfa. 

Wisdeń 19 listopada. Na wczorajszem 
posiedzeniu komisji budżetowej zaszedł epizod, 
o którym  przemiłczała urzędowa Reichsraths- 
correspondene. Oto w czasie dyskusji p. Wolf 
uczynił wniosek, aby listę cywilną cesarza obni- 
żono o 4 miłjony koron i aby skreślono caly 
wydatek na kancelarję gabinetową, gdyż cesarz 
jest dość bogaty, aby mógł sam urzędników tej 
kancelarji opłacać. Dyskusji nad tym wnioskiem 
nie było, a głosowali za nim tylko Wolf i Per- 
nerstorfer. 

O uniwersytet ruski. 

Wiedeń 19 listopada. Rusini zbierają 
podpisy na wniosek o utworzenie uniwersytetu 
ruskiego we Lwowie. Wniosek ten podpisali: 
Sloweńcy, p. Breiter i Straucher. 

Ludowcy podpisów odmówili, motywując 
krok swój tem, iż w każdej chwili podpiszą 
wniosek o utworzenie utrakwistycznego uniwer- 
sytetu we Lwowie, ale nie widzą potrzeby two- 
rrzenia uniwersytetu osobnego. 


i DEPESZE = 
telegraficzne i telefoniczne. 


Przeniesienia. 

Wiedeń 19 listopada. Minister sprawie- 
dliwości przeniósł notarjusza Dymitra Sieleckie- 
go z Lutowisk do Ustrzyk dolnych. 

Ochrona rolnictwa. 


wiedeń 19 listopada. W centralnem 
biurze rozpoczęła się wczoraj ankieta, zwołana 
dla ochrony interesów rolnictwa i leśnictwa 
przy zawarciu traktatów handlowych, przyjmo- 
wanie postulatów poszczególnych grup produ- 
centów wobec projektu nowej niemieckiej tary- 
fy celnej. Do głosu przyszli przedstawiciele pro- 
dukcji chmielu. Ankieta powzięła uchwały, we- 
dle których opłaty celne niemieckiego projektu 
taryfy w wysokim słopniu przynoszą dotkliwą 
szkodę austrjackiej produkcji chmielu. Uchwały 
te domagają się też od rządu, żeby się staral 
o zniżenie tych opłat, ewentualnie przez usta- 
nowienie cła kompensacyjnego i żeby jak naj- 
energiczniej popierał austrjacki eksport chmielu. 
Z pariamentu francuskiego. 
Paryż 19 listopada. Izba deputowanych 
obradowała wczoraj po południu nad sprawą 
emisji nowej pożyczki rentowej dla pokrycia 
kosztów ekspedycji chińskiej. Referent prosi o 
restytuowanie cyfry 265 miljonów, pierwotnie 
przez rząd proponowanej, a którą komisja zre- 
dukowała na 210 miłjonów. 
Nauka języków w gimnazjach. 
Wiedeń 19 listopada. Wiener Abend 
Post omawia kwestję nauki nowoczesnych języ- 
ków w gimnazjach austrjackich. Obecnie istnieje 
482 kursów takich języków. Geograficzne i etno- 
graficzne położenie Austrji wymaga także od„o- 
wiedniego uwzględnienia nauki języków krajo- 
wych, wobec tego ministerstwo oświaty postę- 
puje ostrożnie Z zaprowadzeniem języków no- 
woczesnych, w znaczeniu ściślejszem. Próby do- 
piero pokażą, czy obowiązkowe zaprowadzenie 
jednego języka nowoczesnego, przy utrzymaniu 
obecnej organizacji gimnazjów, będzie możliwe 
bez przeciążenia uczniów. Jeśli odpowiednia 
liczba nauczycieli będzie zapewnioną, minister- 
stwo oświaty prawdopodobnie przystąpi do roz- 
szerzenia obowiązkowej nauki języków nowocze- 
snych w znaczeniu ściślejszem. 
Towarzystwo budowy okrętów. 
Berlin 19 listopada. W obecności cesa- 
rza zaczęły się wczoraj przed południem w auli 
szkoły pol'technicznej w Charlottenburgu obrady 
zgromadzenia Towarzystwa dla budowy okrę- 
tów. W ciągu dyskusji zabrał głos także cesarz 
Wilhelm i omawiał nowy system niemieckich 
okrętów wojennych, który, zdaniem jego, jest 
najlepszy ze wszystkich istniejących ohecnie sy- 
stemów. 
Dymisja gabinetn serbskiego. 
Belgrad 19 listopada. Belgradzkie No- 
viny twierdzą, że w tych dniach cały gabinet 
serbski poda się do dymisji. 
Z Bułgarji. 
Sofla 19 listopada. Sohranje uchwaliło 
w trzeciem czytaniu adres, w odpowiedzi na 
mowę tronową. W adresie tym dano wyraz 


zadowolenia z troski i starania, jakie rząd roz- 
winął około utrzymania dobrych i przyjaznych 
stosunków z mocarstwami, z państwami sąsied- 
niemi, jakoteż około umocnienia stosunków 
z Rosją. Przed zamknięciem dyskusji wygłosił 
minister spraw zagranicznych Daneff dłuższą 
mowę, w której wywodził, że Bułgarja utrzy- 
muje obecnie zupełnie normalne stosunki z za- 
granieą. Polityka zagraniczna rządu jest jak 
najbardziej lojalną wobec wszystkich mocarstw. 
Mowa ministra zyskała uznanie i poklask zna- 
cznej większości Sobranja. 
Wypadki w Chinach. 

Pekin 19 listopada. Cesarzowa wdowa 
zamianowała obecnego gubernatora Pekinu, Hu, 
dyrektorem kolei na północy. Hu jest za bu- 
dową nowych kolei i jest przyjaźnie usposobio- 
ny dla cudzoziemców. 

Książę Czun odjeżdża jutro do Kaifong. 
Czun byl wczoraj na konferencji w niemieckiej 
ambasadzie w Pekinie. Z konferencji widać, że 
podróż Czuna do Europy natchngla go ideami 
pestępowemi. 

Czungliamen otrzymał telegram z doniesie- 
niem, że książę Czin jest obecnie w Kaifong i 
jedzie do Pekinu, wysłany z instrukcją ostate- 
cznego zawarcia umowy mandżurskiej. Wątpią 
czy cesarzowa wdowa przyjmie warunki Rosji. 
Cesarzowa chińsza znajduje się z jednej strony 
pod naciskiem Japonji i wicekrólów południo- 
wych prowincyj — z drugiej strony pod na- 
ciskiem Rosji. Który z tych dwóch prądów 
weźmie górę, przewidzieć nie można. W kolach 
urzędniczych sądzą, że żądania Rosji odniosą 
w końcu zwycięstwo. 

Wojna w Transwaalu. 

Standerton 19 listopada. Wojska 
Boerów otoczyły dnia 12 bm. na południe od 
rzeki Klip oddział angielski. Anglicy mieli 1 za- 
bitego, 7 rannych i 4 wziętych w niewolę. 
Boerowie mieli 3 zabitych i 7 rannych. 

Winburg 19 listopada. Pułkownik Bar- 
ker powrócił z wyprawy rekonesansowej do 
Betlehem. Podczas wyprawy Anglicy zabili 6 
Boerów, zranili 4, a do niewoli wzięli 30. Barker 
miał 2 ludzi zabitych, 

Sprawa Jokaja. 

Budapeszt 19 listopada. Wczoraj od- 
była się rozzrawa w sprawie potarzania wstęg 
wieńca, złożonego w dzień zaduszny na grobie 
pierwszej żony Jokaja przez jego drugą żonę. 
(O sprawie tej obszernie donieśliśmy Przyp. Red.). 
Rozprawa zakończyła się zgodą stron cbu, wsku- 
tek czego córkę Jokaja od oskarżenia uwolniono. 

Bogate żródło nafty. 


Baku 19 listopada. Na terenie należą- 
cym do rządu, a wydzierżawionym Towarzy- 
stwu naftowemu w Baku po 5 kop. od puda, 
w Bibiejbat, wytryska od onegdaj w pewnym 
nowym szybie nafta, strumieniem dostarczają- 
cym miljon pudów nafty dziennie. Cała okolica 
jest zalana. Zaprzestano pracy w kopalni, aby 
ustrzedz się przed pożarem. — Tymczasowo 
zbierają naftę o ile możności do rezerwoarów. 

Śmierć w pojedynku. 

Insterburg 19 listopada. Rozprawa 
z powodu głośnego pojedynku między poru- 
cznikami Hiłdebrandem a Blaskowitzem, zakoń- 
czyła się skazaniem por. Hildebranda za zbro- 
dnię pojedynku z wynikiem śmierteluyta na 
2 lata, a porucznika Groddecka, który był je- 
dnym z sekundantów, na 5 dni twierdzy. 


Waszyngton 19 listopada. Stany Zje- 
dnoczone zawarły nowy układ w sprawie ka- 
nalu na Istmie. 

Berlin 19 listopada. Dzienniki donoszą, 
że wiceprezydent parlamentu niemieckiego, Fre- 
ge, prosił o 6-miesięczny urlop z powodu sła- 
bości i składa swą gcdność- 


= Kronika z ostatniej chwili. 


Rada dla budowy dróg wodnych. Dele- 
gatami do Rady przybocznej dla budowy dróg wo- 
dnych zamianował wydział krajowy członka wydziału 
kraj. pos. Onyszkiewicza, jego zastępcą dyrektora 
kraj. biura melioracyjnego Andrzeja Kędziora ; dalej 
właśc. dóbr i posła Dra Włodzimierza Kozlowskiego, 
jego zastępcą posła sejm. Albina Rayskiego; profesora 
uniwersytetu Dra Antoniego Górskiego, jego zastę- 
pcą Ludwika Ramułta; wreszcie adwokata kraj. Dra 
Arnolda Rapoporta, a jego zastępcą Dra Eugeniusza 
Oleśnickiego. 

Na audjencji u cesarza byli wczoraj gr. kat. 
biskup przemyski ks. Czechowicz, wicyprezydent kraj. 
Rady szkolnej dr. Płażek i poseł dr. Barwiński. 

Z sądownictwa. Ministerstwo sprawiedliwo- 
ści zarządziło następujące zmiany w systemizacji 
wyższych posad sądowych. W Krakowie i Lwowie 
zostaną utworzone posady starszych prokuratorów 
w V randze; dalej utworzono nowe posady radców 
wyższego sądu przy trybunałach I. instancji po je 
dnej w Krakowie, Rzeszowie, Tarnowie. Czernio- 
wcach, Kołomyi, Przemyślu, Samborze, Stryju, Tar- 
nopolu, Złoczowie i Suczawie, a po dwie posady we 
Lwowie i Stanisławowie. Utworzono nadto posady 
prokuratorów w VI randze w Krakowie, Rzeszowie, 
Tarnowie, Lwowie, Czerniowcach Kołomyi, Prze- 
myślu, Samborze, Stryju, Stanisławowie, Tarnopolu, 
Złoczowie i Suczawie; dalej posady zastępców star- 
szego prokuratora w VII randze w Krakowie i Lwo- 
wie, posady zastępców prokuratora w VII randze 
w Krakowie i Lwowie. 

Utworzone będą wreszcie succesive niektóre 
posady radców sądu krajowego przy trybunalach I. 
instancji, a pomiędzy temi po dwie w Krakowie 
i Lwowie. 


Dział ekonomiczny. 


- Z kolei. Zaprowadzone tut. ogłoszeniem 
z dnia 31 października b. r. |. 74.563/VI w myśl 
$ 55 (1i 2) i $ 69 (7) regulaminu ruchu ogra- 
niczenie, dotyczące przyjmowania towarów, tudzież 
terminów załadowywania i wyładowywania tychże, 
zostało na podstawie telegraficznego rozporządzenia 
ministerstwa kolei z dnia 18 listopada b. r. 1. 62 
z dniem 14 listopada b. r. zniesione. 

— Wiedeń 18 listopada. (Giełdu gbo- 
owa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
żyto na 


Pszenica na wiosnę od 882 do 883 
wiosnę od 7'62 do 7'63 kukurydza na listopad 
od — do — —, na maj-czerwiec od 585 do 
5'86 owies na wiosnę od 8 — do 801 rzepak 
na styczeń-luty od — — do — —., na sierpień- 
wrzesień od —'— do —*—; olej rzepakowy na 
styczeń kwiecień od — — do —*—. Usposobienie 
słabee. Zim no. 


Dia wygody Bzan. P- T. Publiczności, urządziłem 


Nieustającą wystawę Mebli stylowych z 


w Pasażu Mikolascha 


Poledając się Sz. P. T. Publiczności dziękuję za dotychcza- 


własnej fabryki wyrobów stolarskich "7 == 
we Lwowie, przy ul Tkackiej 1. 7. 
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komedja w 3 aktach Ottona Ernsta; 


Budapeszt 19 listopada. (Giełda 
sbożowa). (Kursa w koronach i po 50 kiłogr.). Psze- 
nica na kwiecień od 859 do 860 żyto na 
kwiecień od 7:34 do 735; owies na kwiecień 
od 7'60 do 7:61; kukurydza na maj od 560 
do 561; rzepak na sierpień od 11 80 do 11 90. 
Wiedeń 19 listopada. (Gielda połudn. 
godzina 12 m. 30). Marki 11723, Renta majowa 
98:—, Węęg. renta koronowa 85*—, Akcje austr. 
zakl. kred 93:05, Akcje węg. zakl. kred. 625' —, 
Akcje Anglobanku 637 -, Akcje Unionbanku 
26050 Akcje Bankvereinu 514—, Akcje Länder- 
banku 419 --, Akcje kolei państw. 39550. Lom- 
bardy 621350, Akcje kolei Klbethal 61:50 Akcje 
fabryki broni --*—, Akcje tytoniowe 275 —, 
Akcje Alpiny —*—. Akcje Rima Muranji 423-—, 
Akcje pragskiego Tow. żel. 94'50, Losy tureckie 
9450, Ruble 253 50 Usposobie*ie spokojne. 
Berlin 19 listopada (Gielda poranna). 
Akcje kredytowe 197 -., Tow. dyskoutowe 174 75 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
We wtorek 19 listopada o godz. 7 wieczór. 


KIEROWNIK SZKOŁY 


(Flachsmann als Erzieher) 


tlumaczy? 
M. Sachorowski. 


OSOBY: 


Prof. dr. Prell, radca regencyjny p. Popławski 


Brósecke, inspektor szkół 
Flachsmann dyr. szkoły ludow. 


p. Feldman 
p. Chmieliński 


Jan Flemming, nauczyciel p. Kuncewicz 
Bernard Vogelsang d p. Kwiatkiewicz 
Karol Diercks © p. Węgrzyn 
Emil Weidenbaum p p. Antoniewski 
Wilheim Riemann ` p. Kosiński 


Franciszek Römer 


c p. Stanisławki 
Berta Sturhan, nauczycielka 


pni Gostyńska 


Eliza Holm s pni Bednarzewska 
Negendank, woźny w szkole 
Fiachsmana p. Roman 


Pani Dórman 
Maks, jej syn 
Pani Biesendal 


pni Węgrzynowa 
mały Władzio 

pni Otrembowa 
Alfred, jej syn, uczeń Fleminga pna Jankowska 
Robert Pfeiffer, , D pna Michnowska 
Uczniowie szkolni. — Rzecz dzieje się za paszych 
czasów w Prusiech, w miasteczku prowincjonalnem. 

Pomiędzy aktami upływa po 14 dni. 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 19 listopada 1901 r. 

HOTEL GEORGE. E. Grossmann, hr, S. Fredro z 
Wiednia. Z. Jordan z Wojnicza. T. Bochdan z Mil:tyna. 
H. Karczewski z Morańca. W. Niedźwiecki z Wankowa, 
M. Loewenthal z Kolonjj M. Garapich z Cebrowa. G. 
Narolnik z Biskupiec. Dr. J. Orłowski z Wiednia. E. 
Szabó z Sigethu. H, Mondoflo z Tryestu. Br. Salis ze 
Stanisławowa Dr. L. Spitzer z Wiednia. F. Perrier z 
Paryża. G. Mac.Intosch ze Stryja S. Bogusz z Berysła- 
wia. E. Scott z Ropienki. 

HOTEL EUROPEJSKI. A. Zaremba Qielecki z Ha- 
dyńkowiec. O. Klominek z Trzcinicy. Dr. Cz. Górski z 
Bochni. W. Pieniążek z Lipinki, M. Mad->yska z Rze- 
szowa. L. Fedorowicz z Baworowa. E. Guszalewicz z 
Pragi J. Wane z Budapesztu. J. Walter z Ustrzyk. M. 
Dunst z Budapesztn. M. Glikstein z Czerniowiec. S. A. 
Glazor ze Schodnicy J. Goldberg z Grzymałowa. W. Wa- 
chal z Charkówki. J. Hufmann ze Stryja. 


Nadesiane. 


Rubryka tu mie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
ma siebie żadnej za mie odpowiedzialmości. 


Zakład techniczno - dentystyczny 
Lwów, ulica Sokoła liczba 3, 
otworzył — były kierownik działu technicznego w insty: 
tucie dentystycznym przy ulicy Hetmańskiej l. 6 i wyko- 
nywa zęby sztnczne w kanczuku, złocie i sposobem mostko- 
wym bez płytki. 
Z prowincji nadesłane reperatnry uskutecznia odwrotnie 
1213 bez osobistego przyjazdu 
NG Zakład otwarty cały dzień. "Wag 


Dent. tech. Zygmunt Stobiecki. 


ordynuje 1109 
w chorobach nerwowych 


ulica Akademicka l. 11 parter, od 3—5 popolndniu. 


Zakład dentystyczny. 

Hetmańska 12 obok Kawiarni wiedeńskiej wykonuje 
plombowanie i wyjmowanie zębów bez bolu, wstawia 
sztuczne zęby w kauczuku i złocie bez wyjmowania ko- 
rzeni lub po wyjęciu przy pomocy technika szkoły an- 
gielskiej. Dr F. Fruchiman. 1143 


Wielmożnym Panom Drom Leistynie, Leserowi, 
Łysiakowi, Schleicherowi i Zipperowi składają pod- 
pisani serdeczne podziękowanie za gorącą, bezinte- 
resowną, prawdziwie obywatelską obronę w całomie- 
sięcznym procesie wojskowym podpisanych przed 
sądem przysięgłych we Lwowie. 

W Przemyślu, dnia 16 listopada 1901. 


Semen Wityk, Tadeuse Kolkiewice, Jósef Głuszko 
Teofil Zurawski. 


R R, nłmioj praktyce w atelier dentystycznym 
U 2o letniej błog. p. J. WEISSA dł dra) A. 
WEISSA, otworzyłem własne atelier, przy ulicy Koper- 


nika l. 8, L p. Z głębokim szacunkiem Emil Pordes. 


Niezrównanej dobroci tutki i bibułki 
cygaretowe 
SASSOWSKIE 


„ELRT” i „KRAJ” 


bibułka cienka przeźroczysta) (bibułka niegasnąca) 
wyrobu 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie. 
Są wszędzie do nabycia 


Dr. Zenon Leńko 


, operator, mieszka obecnie przy ul. Kopernika i. 16 
i ordynaje w  chorohach chirurgicznych od godziny 
3—5 popołudniu. 


Kąpiele w świetle elektrycznem 


skuteczne w reumatyzmach, newralgiach, otyłości 


ul. OChorążczyzny 1. 19 (Dom naftowy). 
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Wstęp 
Z głębokim szacunkiem na 
Franciszek Zeizer. "Zolny 


4 


"BIAŁY ŁABĘDŹ 


NOWELA KANADYJSKA 


przez 
Gilberta Parkera. 


— Zapomniałem już inne modlitwy, ale 
pamiętam jedną, ke ją odmawiałem, gdy pta- 
szek śpiewal. Niema jej w książce, którą ojciec 
Corame przyslał mamusi. Ona sama ją wymy- 
śliła i mnie nauczyła. Odmówić ją? 

— Jak chcesz. 

Ojciec powiedział to głosem stłumionym. 

Dziecię modhło się : 

— „O, dobry Jezu, któryś umarł, żeby nas 
od grzechu wyzwolić i zaprowadzić do Swego 
królestwa. gdzie niema głodu, ani chłodu, ani 
strachu, moj mały Jezusku, wysłuchaj prośby 
dziecka... Kiedy wielkie wiatry i deszcze zejdą 
z gór na dolinę. nie daj nam zatonąć, nie po- 
zwól, żeby nas Śniegi zasypały, że nas spaliły 
ognie preryj. Nie daj dzikim zwierzętom nas 
zagryżć, a daj nam serca poczciwe, żebyśmy 
ich nie zabijali ze złości i bez potrzeby. Nie 
gub naszych dusz, Zbawicielu miłosierny !* 

Zapanowało milczenie. Oczy dziecięcia otwo- 


Z piersi trapera wyszlo ciężkie, głębokie 
westchnienie : 

— Być może... — odparł — być może!... 

Dominik przymknął znowu powieki. 

— Jeszcze coś dodam — szepnął. — „Je- 
sli mama zaginęła, to, Boże, przyprowadź ją 
do nas. bo źle jest nam Łez niej“. 

Umilkł, po chwili modlił się dalej słowemi, 
których go nauczyła: 

— „Naucz nas, żebyśmy rozumieli, kiedy 
do naszych serc przemawiasz. Spraw, żeby 
Matka Boska i wszyscy Święci wstawiali się za 
nami. O, Chryste! wysłuchaj nas, Panie! 
zlituj się nad nami, Chryste, zlituj się nad 
nami !* 

Przeżegnał się. 

— A teraz zdaje mi się, że usnę... — rzekł. 

Traper siedział dlugo, wpatrując się w bladą 
twarzyczkę syna, a im dłużej patrzał, tem wię- 
kszym bolem wzbierało mu serce. 

Jego żona odeszla; gdzie? — nie wiedział. 
Jego dziecię umierało, a on na te wszystkie cier- 
pienia nie zn=jdował pociechy w duszy wlasnej. 
Miał wyobraźnię mistyczną, właściwą ludziom 
północy, ale nie miał wiary. I cto w chwili tej 
przychodziło mu na myśl, że jego synek był 
rozumnicjszy od niego. 

Jemu życie zeszło w dzikiej samotności. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 20 listopada r. 1901 


rzyńcą; w chwili gniewu podnosił rękę, a po- 
tem gotów był na smierć zacałować. 

Gdy poślubiał słodką i piękną Lucję Bar- 
land, jego pojęcia religijne stały na jednym nie- 
mal poziomie z wierzeniami Czerwonoskórych. 

Nawet ojciec Corraine nie zdołał natchnąć 
go wiarą w prawdziwego Boga. Żona próbo- 
wała go nawrócić, przez miłość. Czasem ów 
człowiek dziki, idąc za barbarzyńskim popędem, 
dręczył ukochaną istotę, a potem całował ją, 
dusił w swych objęciach. Ona go nie rozumiała 
i rozumieć nie mogła. Bo i skądże? I jej umysł 
nie był dostatecznie oświecony, aby wnikać w 
gląb ludzkiej duszy. 

W chwili szalonego zaparaiętania uciekła, 
nie mogąc znieść jego przekleństw i dzikich wy- 
buchów. Wybiegła napół przytomna i nie wró- 
cila już wcale. 

Było to przed wielu, wielu tygodniami A 
odtąd ani slowa, ani znaku życia. 

Traper rozważał to wszystko pos oli, ciężko. 
Jego umysł, przystępniejszy dla rzeczy widzia- 
nych, niż słyszanych, widział ten krzyż swego 
życia, tak, jak się widzi twarz ludzką w lunie 
pożaru. 

Szczapy, płonące w kominie, oświecały kru- 
cyfiks nad glową dziecka ; padały od niego re- 
fleksy. 


znak i pomyślną wróżbę. Nie wyrozumował so- 
bie tego, lecz odczuł. 


Już słuchając modlitwy syna, doznawał dzi- 
wnych wzruszeń. Pierwszy raz modlitwa, zanie- 
siona w jego obecności do Boga, przeniknęła 
w głąb jego serca i otworzyła nieświadome 
upusty jego natury, zalała ją światłem nieziem- 
skiem. 

Nie pierwszy jednak. Pamiętał inną modli- 
twę — Lucji w dniu ślubu; wówczas nieśmiały 
szacunek ogarnął go dla kobiety ukochanej. 

Upływały dlugie godziny. Nagle oczy dziecka 
rozwarły się, dziwny blask je oświecał. 

— Ojcze — szepnął Dominik, jakby przez 
sen — gdy się słyszy róg myśliwski wśród nocy, 
czy to wezwanie Czerwonego Strzelca ? 

— Być może. 

Postanowił nie przeczyć dziecku, aby go nie 
drażnić, ale te słowa obudziły w nim straszne 
przeczucie. Nieraz słyszał podobne majaczenia 
w ustach ludzi, którzy wkrótce potem umierali. 

— W tej chwili róg zatrąbił mi nad gło- 
wą... Może on nawołuje kogoś, kto się zagubił... 

— Może. 

— A slyszałem także śpiew. To nie był 
glos ptaka. 

— Nie było słychać żadnego glosu, Domi- 


i O O O ZZA ZNANA 


To głębokie przeświadczenie dziecka było 
wzruszającem. 

— Ja już dawno się obudzilem — mówił 
chłopiec. — Siedziałeś, ojcze, zamyślony. Przy- 
mknąłem oczy i wtenczas nalyszriem ten głos. 
Pamiętam melodję i słowa. 

Mimowoli traper uczuł się wzruszony. 

— Jakież to były słowa? 

,., — Mama je śpiewała kiedyś. Co to znaczy, 
jak się taki głos posłyszy ? 

— Nie wiem. Kto nauczył twoją matkę 
tej pieśni? 

— Ona ją ułożyła sama... Znowul... Słu- 
chaj... 

— Nie, Dominiku, to kocie? warczy. 

— Kocieł, to nie głos... 

Dziecię umilkło. Po chwili 
śmiało : 

— Widziałem, jak biały łabędź wlatywał 
przeze drzwi, gdy wszedłeś do izby. 

— Nie, Dominiku, to był płat śniegu; 
wiatr go zapędził tutaj. 

— Ale on patrzał oczami błyszczącemi... 

— To dwie gwiazdy blyszczały, mój synu. 

— Jakże gwiazdy mogą błyszczeć, kiedy 
śnieg pada?... 

— To był leciutki śnieg, a gwiazdy bły- 
szczaly w górze. 


u 4 
d 


dodalo nie- 


(Ciąg dal. nast.) 


rzyły się znowu i cichy głosik szepnął: 4 | 
— Ojcze, jak myślisz, czy mama za- | Na ten widok, w dusźy człowieka leśnego | niku. 


ginęła ? jego obyczaje były surowe, był napól barba- | poczęła się budzić nadzieja ; wziął to za dobry — Owszem, owszem. 


BG” Leśnika gg | 


teoratycznie i praktycznia wykształconego, 
energiczneg , sumi-nueg , nadzwyczaj 
zamiłowanego w swym facha, zdolnego 
w prowadzemin wszelkiej rachunkowości, 


z której posiada egzamina rządowe 
225 


poleca 122 

Zarząd lasów Łapajówka 
ost. p. Wiązewnioa. — PT. V łaścicielom 
dóbr jako leśulozege-kentrolera. 
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mapelniano do flaszek i pasteryzowane 
w browarze. 


„Piwo Bawarskie” jet 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak silnie importo- 
wane piwo z Monachjum i Kulmbach, 


„Piwo Bawarskie” 
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodn prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
i miemieckich, PR PTh smak 

e 


97 
„Piwo Bawarskie” 


zaleca się bezkrwistym osobom, szcze- 
gólnie Paniom i rekonwalescentom. 
Na „Piwo Bawarskie” uskute- 
cznia zamówienia wyłącznie Browar 
w Trzcimicy, a mie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni- 
ków i propinatorów do flaszek napełniane, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości 


piwo marcowe i eksportowe, 
Csaniki rezsyła Browar darme | spłutnie. 


KE CWNKRERKME 


I Ważnel 


Gąbki, Pomeks 
Gumę srabską 


J. Friedrich i A. Boacock 


Lwów Hetmańska 4. 


Cenniki na Żądanie bezpłatnie 
i opłacone, 1141 


ZIÓŁKA PRZEGZYSZCZAJĄGE 


CHAMBARD 


(THE PURGATIF de CHAMBARD). 


W skład których wchodzą jedynie siółka 
i kwiaty, są środhiem czyssczącym, przyjemnym 
w smaku o daiałaniu łagodnem nadającem się dla 
osób delikatnych i wrażliwych. Użycie ich nie wy- 


RURY przeciw wzdęciam 


~u > a 


Qpuicit już prasę drakarskg!! 
Uznany przez całą naszą prasę za najlepszy 


HUMORYSTYCZNY 


(4 
3 ką maszyuerją, dając 58—60 odsetek taniej. 0 blen aarsh 
Kalend a Yi SM | 5 i $ A z kilo skrobii pcstukuje gr" ZArAZ oj p WRA. mna A l Rpa. prak” i EE Dania 
t . R. 465 - á : 7 
r posta restanta e a Hlboka Bu I iano gerące napoje i t. d, it. de 


Na rek 1902. 


KALENDARZ wydany jest wspaniale, zdobi go kilkadzie- 
siąt ilustracyj kolorowych Zygmunta Skwirezyńskiego, 
Lesnu Wolan | Józefn Kraszewekiego. 


H ali zawiera prace naszych najtnakomi- 
Dział literacki tszych Jitaratów i humorystó w : Hen- 
ryka Sieakiewicza, Elizy Orzeszkowej, T. T. Jeża, Wiktora 


niezbędne przy karmie wołów. 


Cenniki na żądanie bezpłatnie i opłacone. 


3: ckeawirÓEAE > 


[4 

| arządca biuro techniczne 
Swiatlo elekiryczng EEEE 
GF Filja w Rzeszowie. 
a's Jeneralna reprezentacja Oesterreichische Sehûckertwerke 


przeaeszenie siły, tramwaje elektryczne, 


plorumochreny | telefony. 


franco za zaliczką z gwarancją najlepszej 
usłagi 1245 


Marja Laubowa 


w Brzesku. 


ją królewskiego i srebr= 
Warybek karpia nego kopa 1 zł. loco 
stacja OLSZANI A sprzed»ja gospodar- 
stwo rybne Olszanica ebok Ustrzyk. 123 


wnież własnym kosztem za spłatą dzier- 
Żawną, wykonuje inżynier 
A. Zabokrzycki 
Lwów, u. Mitkowskiege 7. 1236 
)20.020.0.0.0-0.0.0.0.0-4 
Poszukują kuchni 
lub Kasyna ofi orsklego na wła nr 
zarząd. J. D. zacządczyni kaoy:a 


oficerskiego 3 pulku ułanów 
1237 w Gródku, obok Lwowa. 


IOCOCOCOCOCO 
Zarobek "3538 


kupcy, inepektorowie asekuracyni, ajenci 
wogóle wszyscy, którzy na uboczny za- 
robek dzienny 
od 5 de 10 koron 
się godzą, zechcą swoje adresy pod 
s+©. Æ 13“ poste restante Berno n 
Morawach wysyłać. 1238 


EF" Gorzolnik Tai 


teoretycznie i praktycznie wykształcony 
24 lat p zy fuchu, obznajomiony z wszel- 


Osoba młoda, 


inteligentna, poszukuje st-lapo miejsca 
j-ko towarzyszka do starszej osoby lub 
przyjmie miejsce kasjerti. Umie także 
szyć hiel,znę, krawieczyznę i haftować 


l deserowe najlepsze | 
rozsyła codziennia swieże 
d | w pac kac ' 5-cio kilow ch 
netto 9 funtów za zł. 450 


uch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1-go maja 1901 roku. — (Czas środkowo-europejski). 


Do Lwowa z: 
(na dworzec główny) 


Gzerniowisc, Tekan, dass, Constan: 
Krakowa Orłowa, N. Sącza, Jasla, Uhabówki i Zakopanego 
iednia 


| POCIĄG 


| posp. | osob. 


Podwołoczysk, Grzymałowa 


szowa, Rymanowa, Sano 
Czerniowiec, lekan, Sucza 
Brzuchawie (codziewnie od ti 
Janowa 


Tarnopola i Brodów 


Podwysokiego 1 Brodów 


Uwaga. Pora nocna jest oznacz 
lwowskiego. W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St, Sokołowskiego w pasażu Hausman 
l. 9 od 7-mej rano do B-mej godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane prze 
wedniki, rozkłady jrzdy i t, p. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody I. diz si 
ar, 52) w godzinach urzędowych (8—8, w święta 9—1%. 


l, KEN 


poleca 
wszelkie w zakres handlu korzer= 


nego wchodzące towary 
w najprzedniejszej jakości | naj- 


RRR 
Najtaniej 
znakomite aromatyczne 


HERBATY 


silnie maciągające. 


Gromulicki-go, Kazimierza Glińskiego. Łucjana Rydla, Ka- Poste resta ; y Ą 
zimierza Tetmajera, Stan.sława Wyspiańskiego. W ncen peream Hh J 5 Gog Cango . pół kl. 1 zł 60 ct 
tego Kosiakiewicza, Hajoty, Or-Ota (A. Oppmana, A1olfa ak hEye W A Bi - » 3 =p 

elang . e Ma Ti 


Kiczmana (Przyjaciela, M. Rolucia, Izydora Knncewicza, 
Zygmunta Przybylskiego, Romana Polińskiego, Zdzisława 
Kamińskiego, Józefa Jankowskiego, Bożydara, Autoniego 
Orłowskiego, Henryka Piątkowskiegó, K, Laskowaxiego, 
J. B. Chołodeckiego (Ćwika) i w. i 
bardzu dokłiday i obfity z uwzgl 
Dział informacyjny dnieniem nietylko L rowa chi 
prowincji. — Między innemi znajduje się plan nowego, 


Kieszoakowy Kalendarzyk „Śmigusa” na rok 1902. 


Akademicka l. 10. 
Pe edynozych egzem. kalendarza za zallezką nia wysyłany. 


T 


Ca I R CTI 


Odpowiedzialny sa ra ukaję: De. Kasimiers Ostaszewski Rarański. 


U 


Dr. K. Ostaszewski- Barański 


Krwawy rok (1846) 


A 


NS 


1 od księgarni nakładowej W. Zukerkandla 


ja i haftn Singera i inne 

Maszyny do SZYCIA sprzedaje za gotówkę 

z opnstem 10*/, lub na raty pod przystę- 
pnymi waruakami. 

Nauka haftu bezpłatnie. Ceniki ilastro- 


wane wysylam bezp'atoie. 1154 


Jan Laurnk, Lwów, Halicka 6. 


JA 


Ax 
DN 


Właściciele | wydawey: De. K. Ostaszawski-lRarański, Milski i Sp. 


Ksisow czarna zd ża) D Rap) 
Najlepsze wysiewki herbaciane, pół 
kila 1 zł 40 ct. 1'60 i 2 zł 


KAWY m» 


znakomite w smaka w woreczkach po 
4*/, kg., opłacane do każdej stacji po 


i litr i miejskiego teatru z podaniem ceny miejsc i nujnowszy plan YP ladanie bleteryczue. cztowej w krajn 
Do pras atol litegraficzaych sieci kolei Fa + y f sad ROME 5 202/6) 1 kigr. woreczki PASAŻU MIKOLASOHA. 
ST a a Cena egzemplarza 50 ct (1 korone) If | | Bb 4'[, kę, zł. 
poleca po cenach najniższych : p ni SLI ea | Cena f ker. 20 h, Ceylon gruboz. wybier. 2.20 10.60 
i renumerato:owie „Dziennira Polskiego mogą nabywać OIS Ceylon najprzedniejsta 2.16 10.40 
Gzaraidła piórowe humorystyczny Kalendarz ,Śm gusa* po wyjątkowe zal- rear s ; $ Ce lon średnia i 2 08 10. — 
Mr in żoməj ognie 35 ot. (70 hat) wraz z przenłeą pocztową |" ^ Dr. K. Ostassewski- Barański Ceylon z elona 2— 9.65 
AMORL CHEM ziy PREMIA | Kto kopi hnmorystyszny kalen- PREMIA! e Ceylon perłowa 4.16 1040 
RE *. J darz „Śmigusa* na rok 1902 AN ( ) . ` 
T kt sh i we flaszeczkach ten ctrzyma TE pA kąpiele po osaash zaiżenyoh ` àl Rok złudzeń 1848 at ligą 2.16 104 JAN BASTA 
UE w Zakładze kąielowym św. Anny, we Lwowie, przy Pas (Bibioteka Powszechna Nr. 355/9), | Karrakas znak. wsmaku 1.80 _ 6.50 
poka! litegraficzny plicy Akadem.ckiej liczba 10. n" Cena 1 kor. 44 b Le on d N olecki uujwiąkszy bande! tewarów muzycznych | etras 
oko . i x á ar 
Równocześnie wyszedł z druku nader ozdobnie wydany Š Do nabycia we wszystkich księgarniach 9 LJ Schönbach pi Chebem, Czechy, 


Lwów, ni. Batorego 2. 
Każde zlecenie odwrotnie załatwia się. 


kg Złoczowia. 
Terpeatynę zwykłą I frane. Cena egzemplarza dla prenameratorów „Dziennika Pol- "pł X R 
Atrament de hsktoarafi skiego“ 15 ot (30 hal) wraz z przesyłką pocztową. + 000000000000 mistrzowskich skrzypleoc zo smyczkiew, 
Masę są sktogra oy ea O ETS M WEKA i l w drewnianem pudełku, zamykającem się, 
upraszamy uprzejmie nads,łać wpros 3 s 
Gąb:l prawne (Grzybki). rei ee ih e y "Æi 20 ct. '| kg. KAWY "imio wybitem fianelą, franco za zł. 8, 10, 12 i 16. 


1 50 ct. funt herbaty aromatycznej, silnie 
naciągającej do nabycia» jedynie w Mags- 
zynia specjalnym HEABALY i KAWY 


HARKUSA PARNĘSA 


ul. Jagiellońska 15. 
Wysyłki na prowincją odwrotnie, 


Berlina, Wrocławia, Warszawy i 


Krakowa, Berlina, Wargawy, Wiednia, Oświęcima, Rze- 
yrowa 


. Czortkow. Ka 
W kia de a, Kałuma 


Ławocznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia 


(na dworzec „Podzamcze'”') 
Podwałoczysk, Grzymałowa, Tarnopola 


Podwołoczysk, Kijowa. Odessy, Grzymałowa i Brodów 
Podwołoczysk, Kijowa, Odesay, Zaleszczyk, Kopyczyniec, 


jj Podwołoczysk, Kijowa, Odessy Brodów, Kopyczyniec, Za- 
leszczyk, Skały, Iwania ak n i a 


Z drakarui M. Schmiita i Ep. ped zarządem St. Pietrewskiege. 


Ze Lwowa do: 
(z dworca głównego) 

Krakowa, Rozwadowa via Przeworak,, Jasła, Chabówki. 
Zakopanego i Orłowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 

Ickan, Czerniowiec, Słanisławowa, Bukaresztu, Constancy 

Krakawa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora 
Jasła, Stróż, Rozwadowa via Dembica, Wieliczki 

Brzuchowie (od 16 maja do 16 września codziennie). 


, Bukaresztu 


Czerniowiec, Podwysokiago, Potutor 
Podwałoczysk, Kijowa, Odesay, Brodów, Kepyczyniea 
'sławia 


16 września włącz.) 


(z dworca „Podzamcze') 


Podwałoczysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyczyniec 

Podwołoczysk, Kopyczyniec i Zaleszczyk 

Podwołaczyak, rodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Skały, 
Iwania pustego, Grzyinałowa, Kijowa i Odemy 


Podwdocwysk, Brodów, K Za 
: . Kopyczyniee, Zalesaczyk, Pod 
Soro | Bhymasea 0, TWE PAY »y 


ramkami — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu 


kir 


Nowo otwarta we Lwowie 
przy ul. Kepernika I. 2. vis a vis paszżu Mkol.scha 


Dg” Filia $3 
Związku handlowego 


Kółek rolniczych W Krakowie 


ntrzymuje na składzie i poleca: 
Kawy, herbaty | wozełkie towary kolonialne, mąkę, krupy i inno pro- 


towar świeży, doberewy, oen l s 
ręcząc za ih ee | najetarau 


1243 BW Cenniki darmo I opłata. "TURĘ 
Członkowie Spółki otrzymują oprócz dywidendy, którą w oststniera 


dziesięcioleciu wypłacała Spółka w wyoekeści © pro, nadto premie 
roo0zme od kwoty zakupionych w ciągu roku towarów. 


| 4,1 
Dot 


ba ~ 


vurn 


11951 
D0 D 


35,1 TK 57 
D 0 gG O 0O 0 


VI N AVIGO Hiezpańskie Towarzystwo W I N 
x WA MBURG 

Import najlepszych starych win, za których czystość się ręczy: 
Malagn, Madeira, Marsala, Sberry, Laor.-Christi, Pertweln, czerwo- 
ne 1 białe, Vermeutb, Musoat-Luanollo, Cegnao grand fac Champagne, 
Rum, Wium reńskie, Berdeanx, znanej firmy H, Nauen & Co, dosta- 
wcy nadworni Megunoja Sprzedaż w całych i pół faszkach po cenach 
oryginalnych, Jakoteż na szklanki w 908 


zawiadamia, iż dostarcza najlepszych i za naj- 
praktyczniejsze nznanych 


Ilustrowane cenniki wszystkich instrumen- 
tów muzycznych darmo i franco. Towar naj- 
A lepszy. 

Przyjmuje się do strojenia wszystkie instrumenty, dokonywa się 
strojenia | oasiczow skit leaa eaj aig): "| 1288 


MBGOOGGOGEK 


